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j binetu Gladstona, p. Stanefeld, i lady 
Stansfeld, wdowa po feldmarszałku ar- 
mii brytańskiej—a matka para Anglii, 
przebiega wioski i obudza nadzieje w 


Dla Wesystkich na rok 1890, ilustro- 
wany“, obejmujący bogatszy jeszcze niż 
w latach poprzednich dział literacki, 
popularno-naukowy i informacyjny. 


micznie, popisali oni niestworzone bre- 
pea od których pękać można ze śmie- 
u. a 
Pomimo to trybunały specyalne jak 


Przypominamy, że „Dziennik 
mila Wszystkich” w kwartale IV 
roku b. wychodzić będzie na dotychcza- 
sowych warunkach i pod tąż sama co 
obecnie redakcyą. 
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koki z opakowaniem i przesyłką pocz- 
OWĄ. 
- Upraszamy uprzejmie szanownych 
Bp. prenumeratorów, śby dla aniknięcia 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli 
pospieszyć z nadsyłaniem przedpłaty, 
najlepiej bezpośrednie pod adresem re- 
dakcyi. 

Donosimy jednocześnie, że w krótce, 
w tych dniach wyjdzis już „,„Kałendars 


Cena kalendarza kop. 30, na opa- 
kowanie i przesyłkę dołączać należy 
kop. 25. 


Wiadomości Kościelne. 
Jutro w kościele Pofranciszkańskim przy 
ulicy Zakroczymskiej, o godzinie 10-ej ra- 


no, przed ołtarzem áw, Antoniego, odpra- 


wi się solenna na Jego cześć wotywa, 3 wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesyą. 


ESTART UN WDT == * JAT DETA 


Że spraw irlandzkich. 

Życie polityczne jest nawpół teraz za- 
wieszone w Anglii od czasu zamknięcia 
parlamentu po sesyi, więcej może praco- 
witej, niż płodnej. 

Ministrowie i mężowie polityczni a- 
żywają rozkoszy pobytu ma wsi. Je- 
dnakże ta cisza idyliczna przerywana 
zostaje czasami. 

W I[rlandyi nie przestaje toczyć sią 
walka zacięta między partyą narodową, 
a poplecznikami anglo-saksonizmu. 

Delegacya liberalna angielska, na 
czele której stanęli dawny członek ga- 


duszy wieśniaków. 


Jednocześnie deputowani irlandzcy 


kolejno, z punktualnością prawie me- 
chaniczną, zmieniają się w więzieniach 
Jej Królewskiej Mości. 

P. William O'Brien po raz drugi w 
tym roku odsiaduje karą w więzieniu za 
obrazę słowną. Inni przybywają doń. 
>. Skutek moralny tych kar został w o. 
statnich czasach bardzo zachwiany przez 
system obrony, jaki przyjęli adwokaci 
narodowi. 

Rząd angielski, ażeby mieć materyał 
dowodowy, wyuczył pewną liczbę żan- 


H wierzą w raporty żandar- 
mów. 

Sprawa uniwersytetu katolickiego w 
Ta nie przestaje rozogniać umy- 
słów. P. Balfour, minister dla Irlandyi, 
próbował pogodzić przeciwników, lecz 
nawet u swej partyi nie zdołał przemódz 
zaciętego oporu. RZA 

Oranżyści irlandzcy, którzy są ultra- 
protestantami, i na wskroś przesiąkły- 
mi tradycyami niesprawiedliwego prze- 
śladowania religijnego, opierają się 
gwałtownie ustanowieniu tej wyższej in- 
stytucyi naukowej z chakterem wyłącznie 


darmów stenografii i kazał im bywaćna | katolickim. W obec tego p. Balfoar w 


zebraniach publicznych. 


świeżo ogłoszonym liście, ogranicza 


Na podstawie w ten sposób spisywa- | swój projekt, oznajmiając, że nie chodzi 


nych raportów, sędziowie właśnie wy- 
dają swe surowe wyroki, przeciw któ- 
rych nielitościwemu wykonywaniu p. 


już o utworzenie uniwersytetu z chara» 


kterem katoliekim. 
Nie wiele to zapewne pomoże, bo nie 


Sbaw:-Letórre, dawny minister, wstrzą - | uspokoi podejrzliwości, ani nie ułagodzi 


saął opinię publiczną. 

Otóż adwokaci w obronach swoich o- 
śmielili się tych żandarmów poddać do- 
świadczeniu, dla przekonania o ich zdol- 
nościach stenograficznych, dyktując im 
OEG OWE i każąc ją im następnie od- 


czy e 
` Rezultat przedstawiał się bardzo ko- 


podniecenia, które w Irlandyi przy każ- 
dej sposobności dają się zauważyć, jako 
oznaka enormalnych stosunków, które 


Kronika polityczna. 


Niemcy. Parlament niemieckijw 


POWIEŚĆ . 
Ksawerego de Montepin. 


| Czerwony Testament. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
TOM IL. 
POSCIG ZA MEDALAMI. . 


(Gigg dalszy.) 
„ Angela przyniosła butelkę 
z9 1 pudełko knotków. 
„Lampkę postawiła na stole, nalala w 
aig oleju, umieściła knotek i zapaliła. 
— Spieszcie się z przyniesieniem pro- 
Wantów: chleba, wina i wody — rozka- 
tywał Jakób, który trzymał rękę Fabia- 
lobserwował pulsacyę arteryj.——Pals 
 wolniał... Sen trwa już za długo, ámieré 
7 mogła lada chwila nastąpić... 
„Kilka sekund wystarczyło ma speł- 
Menie rozkazów Lagarda. 
e Nie znalazłeś nie w kieszeniach, 
| "lej broni? —zapytał Pascala. 


oleju,lamp- 


— A fotografii Marty, którą mu da: 
ła Angela?... da? 
— Także nic... Musiał ją pożosta- 


wió w domu. 

—— Mniejsza o to.—Połóżmy go na ma: 
teracach..— Al... przyniosłeś także prze- 
ścieradło i kołdrę, o których nie pomy- 


i ślałem...=To dobrze...=Ostatni. poto- 


mek da -Ohateluxów będzie  się' mógł 
wyspać wygodnie i do woli, nie przebn- 
dzi go tu turkot powozów. 

Fabian ciągle nieprzytomny, położo- 
ny został na materacach, a Angela, tknię - 
ta kobiecem współczuciem dla tak ła- 
dnego chłopaka, przykryła go. kołdrą, 
ażeby się nie zaziębił, a cia 

— Wszystko w porządkul—rzekł Ja- 
kób.—Zmykajmy!...—Dobrej nocy panu 
hrabiemu! —dodał ze śmiechem, wycho- 
dząc z piwniey. 


— Śnij sobie Fabianka 0 miłości...| 


Niedłago pogadamy ze sobą... 
Popehnął drzwi, które się przymnęły 
z metalicznym brzękiem, poczem zawiasy 
zgrzytnęły i klucz się w zamku obrócił. 
— (b u dyabła będziemy z nim robi- 
li? — zapytał zaintrygowany Pascal. 
— Nie nad to cośmy już zrobili... 
— Więgzienie... dobrze... ale jakiż cel 
tego więzienia?... 


— Zdobycie medalul... musimy się 
przecie dowiedzieć gdzie się znajduje. 

— W pałacu brabiny de Chatelux, 
to nie ulega żadnej wątpliwości. 

— Pałac jest wielkil... Plądrować w 
nim od piwnicy do strychu, rzecz nie- 
możliwa... 


— Kiedy nam wskaże schowanie 


(a ja sig podejmuję języczek mu roz- 
wiąsać), udamy się po medal, jeżeli 
nam będzie koniecznym. | 
— Nie potrzebnie siedzimy tu tak 
długo:.. piwo f: 
— Wracajmy do Paryża... 
W dziesięć minut potem powóz psou- 
prao m wyjeżdżał jaż z Petit. 


Uśpienie Fabiana de Chatelux nie 
przedłażane kompresami keroselinowe- 
mi, trwało bardzo krótko po ustąpieniu 
wspólników. ` 

Młody człowiek zaczął machinalnie 
przeciągać członki odrętwiałe. 

Oszy otworzył, ale ogromny chaos 
miał w umyśle. — Zdawało mu się, że 
Spi jeBZGz6, że jest pod wpływem jakie. 
goś snu przykrego... 

Sen ten jednakże, jak mu się zdawało 
nie miał żadnego związku z tem, 60 mu 
się przytrafiło. 

Widział się jeszcze w sali jadalnej, 


gdzie go blask światła olśniewał, gdzie 
zapach z kwiatów kręcił mu w głowie..- 
Przypomniał sobie, że jak gdyby jakaś 
coraz gęstsza zasłona rospościerałe się 
mu przed oczami, jak gdyby jakaś mgła 
go otaczała i przygaszała światło świec 
w świeczniku i kandelabrach... Głowa 
stawała się coraz cigźszą, tak, że nic 
nie wiedział eo sią z nim działo. = ` 
Usiłował oprzeć się na łokciach i 
spojrzeć w około siebie. 10333 
Knotek w lampce, wydawał się jak 
mały punkcik świecący w ciemności, 


|lampka stała na małym, białym stoliku, 


na'którym był także talórz, dwie ba- 
telki i chleb. | 

Nie podobnym był do stołu wykwint- 
nie zastawionego, 00 tak go zachwycił 
w sali jadalnej, do której wprowadziła 
go Angela. | 

Co to miało znaczyć?.. `. 

Ohciał wstać, ale nogi jeszozo oela- 
bions, odmówiły mu posłuszeństwa, mu: 
i nE a W jakiej podpory ażeby nie 
upaść. | 
Rękami dotknął gołej, zimnej ściaBy. 

— Gdzież ja jestem? — pytał się sie- 
bie, przecierając oczy. —Czy to sen jesz- 
cze? —Ale nie...—ja nie spię...—czepnął 
po chwili. —Jestem ph a R przytomny. 
To nocna lampka... To chleb i butelki. 
Czyżbym wpadł w jaką zasadzkę? 


nadchodzącej sesyi zajmować się będzie 
sprawami nadzwyczajnych kredytów 
wojskowych. Obecnie nie jest już ta- 
jemnicg, iż jednym z pierwszych wnie- 
sków rządu pruskiego, będzie żądanie 
znacznych Bum na rozwinięcie sieci Ko- 
lei strategicznych. Już w czasie ubie 
głej sesyi wiosennej, rząd wyrobił sobie 
znaczny kredyt na nabycie kilku linii 
kolejowych, zakupienie dworców i po- 
mnożenie taboru, teraz zaś w podobnym 
celu potrzebną jest suma około 180 mi- 
lionów marek. 
*  Rozeszła się wieść o śmierci księ- 
cia Bismarcka, która się okazała fał- 


szywą. Hrabia Herbert Bismarck po-| 


wrócił do Berlina. 

Francya. Wybór Bonlangera w 
paryzkim okręgu wyborczym Montmar- 
tre zosta: urzędownie unieważnionym. 
Komisya wyborcza ogłosiła za nieważ- 
ne 8,367 głosów danych Boulangerowi, 
uznała zaś deputowanym z tego okręgu 
Jofirina, który zyskał 5,500 głosów. U- 
nieważniono również 3,841 głosów, któ- 
re uzyskał Rochefort w okręgu wybor- 
czym Belleville. Dillon był szozęśliw 
szym od swoich kolegów, ponieważ ko- 
misya wyborcza departamentu Morbi- 
han, wybór jego uznała waduym. 

Serbia. Rezultat odbywających się 
obecnie wyborów do skupezyny serb- 
skiej, nie jest jeszcze dokładnie wiado- 
mym, ale radykalni nad liberałami mają 
zapewnione zwycięztwo. Przez czas ja- 
kié po pismach niemieckich. tulala. się 
ekscentryczna wiadomość, jakoby ex- 
król Milan, zamierzał objąć regencyę 
państwa. Bezzasadność pogłoski. wi- 


dmieje choóby z tego, iż jedynie skup: 


czyna może mianować regentów i to w 
razie śmierci lub rezygnacyi dotychcza- 
sowych, którzy zgoła ze swych stano- 


wisk ustępować nie myślą. Objęcie więc 
rekencyi przez króla mogłoby nastąpić 
chyba po zamachn stanu, co znowu ze 
względu na bardzo chłodne stosunki 


Milana do narodu, ma niewielkie wido- 
ki powodzenia. Odłożenie przybycia 
królowej Natalii do Belgradu, zostało 
potwierdzone w drodze urzędowej. 

* Królowa Natalia bawi teraz w 
zamku Stenko niedaleko Jass i jest 
tam przez wiele osób odwiedzaną. 

MAustrya. Tak zwane „Zjedno: 
czenie Narodowe Niemieckie,“ główne 
ognisko agitacyi teutońskiej i antyse- 
mickiej, zostało rozwiązane z rozporzą- 
dzenia: namiestnika A ustryi Niższej; — 


poruszyły nawet. 
Prawdziwe drzwi więzienne... 


— Zamknigtel...— szepnął z rozpalzą. 


Ohwiejąc się, podszedł do mocnych 
drzwi i uderzył w nie pięścią, ale się nie 


Co to jest?... Co to znaczy?...—dopraw- 


dy, albo dostałem waryacyi, albo Śnię z 


otwartemi oczami?... 


„Ależ przypominam sobie przecie... je- 
stem pewny, że sobie przypominam,.— 
Byłem w Paryżu w teatrze Gtymnage... 

yszedłem przed ukończeniem sztuki... 
wziąłem  fiakra... kazałem sig zawieźć 


ną ulice Filipa- Augusta, gdzie czekała 


na mnie pani Angela, aby mnie zawieźć 
do Marty... Wsiadłem do jej powozu i 
przyjechałem do nieznanego mi domu... 
okoju. pełnego światła, 


wszedłem do p 
gdzie było nakryte do stołu na trzy o- 


soby...—Pani Angela kazała mi czekać 


a sama wyszła po Martę... 

Czekałem, gdy na raz poczułem, jak 
by obręcz jaka żelazna ściskała mi skro- 
nie... Brakowało mi coraz bardziej od- 
dechu... Oczy mimowoli się zamykały... 
Ohciałem wyjść, żeby odetchnąć pa po- 
wietrzu... i szedłem juź... i... i nie przy- 
pominam sobie nic więcej... Jestem w 
więzieniu... skąd i dla czego? 

zyim jestem jeńcem? 
Marty?—niepodobieństwol... 
Angeli?— niedorzeczność.,. 


z powodu — jak powiedziane jest w pod sztandarem Boulangera zebranemi. 
temże rozporządzenia—wrogiego swe- | Z drugiej strony niemniej jest pewnem, 
go usposobienia wżględem monarchii ;że zwycięztwo republikanów, — wy- 


Austro- Węgierskiej, a zatem nie patry. 
otycznego i niebezpiecznego dla Pań- 
stwa. 

* Oała prasa komentuje fakt zniewa- 
gi na Węgrzech chorągwi austryackich, 
Słowa wyrzeczone z tego powodu przez 
cesarza, znajdują zanadto ostremi. Pu: 


ne i powrzucane w błoto. 

Hiszpania. Poseł hiszpański w 
Tangerze zatelefonował, że Sułtan ma- 
rokański zgadza sią na wyznaczenie od 
siebie komisarza nadzwyczajnego z ka- 
tegorycznemi instrukcyami celem wy- 
zwolenia marynarzy hiszpańskich, u- 
prowadzonych przemocą ze zrabowane- 
go pod Alhucemas statku „„Miquel-Te- 
resa“. Zgadza się również sultan na 
to, ażeby wspomnianemu komisarzowi 
towarzyszył do miejsca, to jest do Al- 
hucemas, kursowuik hiszpańskiej ma- 
rynarki wojennej „Navarra“. 

Co do zarzutu z morokańskiej strony, 
że „Miquel-Teresa* tradniła się kou- 
trabandą, jakoteż co do uregulowania 
odszkodowań i dania satysfakcyi cho- 
rągwi hiszpańskiej--kwestye te będą 
przedmiotem układów między posłem 
Hiszpanii w Tangerze, a ministrem Sułe 
tana Sidi Mahomed'em Torres'em. 

Zajście z kanonierką „OCocodrillo,'* 
które świeżo miało miejsce, będzie tra- 
ktowane oddzielnie. 

* Marokańczycy napadli znów na 
statek biszpański. Sułtan zamierza o- 
puścić Tanger, nie zwracając uwagi na 
żądania zadość uczynienia. Kilka gar- 
nizonów andaluzkich dostało rozkaz go- 
towości wyjazdu do Afryki. 

Anglia. „TIimes” pisze: „Zwy: 
ciąztwo generała Boulangera, byłoby 
zwycięztwem wszystkich nieprzyjaciół 
raeczpospolitej. Wprawdzie niezado- 
wolenie, wyrażone głosami, danemi kan: 
dydażom bulanżerowskim, nie we wszy- 
stkich wypadkach oznacza chęć przej- 
ścia do innej formy rządu, czy to przez 
przywrócenie monarchii w duchu orlea- 
nistowskim, czy też cesarstwa, albo na 
ustanowienie dyktatury na plesbicycie 
opartej. Ale skutek zwycięstwa byłby 
ten sam. Nie mogło zaś ulegać wątpli- 
wości, że po zwycięztwie rozpoczęłaby 
się walka między obozami opozycyjnemi 


Fabian zamilkł i zadrżał całem ciałem. 

Jakaś myśl błysnęła mu po głowie i 
przeraziła. 

— Boże! — ciągnął po chwili — czyż 
byłbym więźniem doktora Thompsona? 
Powrócił może do Paryża wcześniej ani- 
żeli się spodziewano, przybyłi zastał 
mnie tutaj, a przekonawszy sig, że je- 
stem od kochanym, zemścić się 
przez zazdrość postanowiłl[-=Tak... tak... 
na pewno tak a nie inaczej. Doktór się 
móci, a Marta pokutuje bodaj tak samo 
jak i ja, za to, że mi oddała serce... 

— Ale zkądże ten człowiek się dowie: 
dział?.. Przecie nie widziałem wcale 
Marty... Czyż można przypuśció, żeby 
panij Angela protegowała nas' dla: tego 
tylko, aby nas zdradzić? —- (o za inte- 
res by.w tem miała, ażoby mnie śalągać 
tutaj?... Z pewnością żadnegol... — 
głowie mi sią przewraca! — Oszaleję od 
tych niedorzecznych myśli jakie mi się 
cisną do głowy! — Gdy zobaczę pana 
Thompsona... wyznam mu, Że kocham i 
jestem kochany... poproszg go © rękę 
Marty...—Przecie przyjdzie tutaj. —Nie 
może mnie trzymać zamkniętego, bo 
mógłby odpowiadać za to. 

Nie ma prawa pozbawiać mnie wol- 
ności, nie może mi zabraniać powrotu do 
matki, do mojej kochanej matki, która 
w tej chwili rozpacza może nie widząc 


(wola między nimi rozdwojenie. Ener" 


gię, z jaką popierano zbiorową akcyę 
przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, 
wi, — znacznie osłabiła otwartość nie- 
których polityków, między innymi Cle- 
menceau, który świeżo oświadczył, że 


i amakióm nie przypominającą wcale 
swego pochodzenia. 

Po referacie p. Kolendy o zakażaniu 
solami ołowianemi wody w rurach oło= 
wianych, p. Alfons Bakowski, asystent 
pracowni uniwersyteckiej, odczytał re- 
zultaty analiz, dokonanych z różnemi 
zosmetykami. 

Nietylko kosmetyki te sprzedawane 


stronnictwo jego ma zamiar, po ukoń- ; są bajecznie drogo, ze względu na tanie 
bliczoość nie wie, że w ciągu trzech dni | czeniu wielkiej walki, opuścić umiarko- | substancye, z jakich się składają, lecz 
ostatnich, znowu w wielu miejscach | wanych republikanów i postępować da: ; 80 gorzej jeszcze wiele z nich oddziały: 
sztandary austryackie zostały pozrywa- „lej po drodze czystego radykalizmu. 


Wielu umiarkowanych republikanów 
również postanowiło po walce wybor- 
czej, zerwać wszelkie z radykalistami 
stosunki. Czy tedy republikanie, czy 
też przeciwnicy odniosą ostatecznie zwy- 
cjęztwo, nieuniknionem tego następ- 


wem, stang się waśnie wewnętrzne w | 


obozłefzwycięzców*. 

* Lord Salisbury nie życzy sobie, aby 
incident marokański stał się kwestyą 
międzynarodową polityczną. Anglia o- 
fiaruje swoje pośrednictwo Hiszpanii. 
Wyprawa na Maroko wymagałaby co 
najmniej 75 tysięcy ludzi, floty potęż- 


nej 1 niezmiernych zasobów wojennych. | 


Rząd madrycki wie o tem i namyśla się 
z początkowaniem. Salisbury telegrafo - 
wał już, że gotów jest w zgodny spo- 
sób zakończyć swoim wpływem niepo- 
rozumienia. 


- Obrady chemików. — 


Jakkolwiek specyalne, narady chemi- 
ków w Towarzystwie przemysła i han“ 
dlu, często ciekawe są i nie dla specya- 
listów. 

Tak na onegdajszem posiedzenia p. 
Neugebaner (syn) opowiadał zajmująco 
o urządzeniach kanalizacyjnych w m. 
Frankfurcie nad Menem, dokąd odbył 
wycieczkę. 

Ztąd wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, nad kwestyą oczyszczania wód 
ściekowych, przed wpuszczaniem ich do 
rzeki, jak się to dzieje we Frankfarocie. 

P. Gradenwic podał kilka wiadomo- 
ści o polach irygacyjnych pod Berli- 
nem, gdzie z powodzeniem uprawiane 
są warzywa — a nanet truskawki. 

P. Flaum opowiadał o takich samych 
polach pod Paryżem i pod Rheims—i 
nadmienił, że na kongresie hygienicz- 
nym w Paryżu, pokazywano Oczyszczo- 
ną wodę ściekową, czystą, 


mnie obok siebie, bo kto wie odkąd ja 
tu pozostaję!... Może to już dzień od da- 
wna?... 

Fabian z całych sił wołać mp | 

— Doktorzel... panie doktorze Thom- 
psonl.. Proszę pana!... 

Wołanie pozostało bes odpowiedzi. 

Zaciśniętemi pięściami walił we drzwi 
obite blachą, kaleczył sobie ręce, lecz 
wszystko napróżno. 

— Doktorze! przybywaj!...—wykrzy- 
kna? raz jeszcze zrozpaczony młody 


chłopak. 

Nikt nie odpowiedział na wołanie. 

— (sy chee, żebym umarł tutaj? — 
mruknął. — Nie... bo skoro mi dostar- 
czył żywności...—nig ma zamiaru zamo- 
rzyć mnie głodem... — Ale to okropna 
rzecz być zamkniętym, 

I Fabian znowu krzyczeć zaczął, 

Trząał cię z wściekłości moze ca 
głos zamierał mu w gardle I stawał co- 
raz słabszym. 

Po bezużytecznych krzykach, nastę- 
pował śmiech nerwowy. 

Potem atak jakby gwałtownej wa- 
ryacyi go opanował. 

Atak ten zakończył sig prseraśliwym 
wrzaskiem i nareszcie Fabian wyoser- 
pany z sil, z pianą na ustach, runał bez- 
przytomny na materące, które miały 
mu Błużyć za łóżko. 


jak kryształ ' że zastrzeżeniem, że do pokojów zakła” 


i wa na zdrowie wielce szkodliwie. 


Jako najcbarakterystyczniejszy przy: 
kład powtarzamy, że reklamowany u- 
silnie w mieście naszem puder w piy- 
nie, zwany „Fenix“, zawiera oprócz 
871/975 wody dystylowanej 171/40/, Ka- 
lomela. 

Zdarzył Bię też wypadek, że dziecko, 


jucałowawszy rękę matki, która myła 
isig tym płynem, dostało zwałtowaych 


boleści. 
Oto co, piękne panie, mieści się w ke- 
smetykachl... ] 
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Kronika Petersburska. 
= 
Nowy generał - gubernator kijowski, 
podolski, wołyński, a czasowo czernie 
howski i połtawski, hrabia Iznatiew, 
przybędzie do Kijowa w końca b. m. 
starego stylu. 


Bursa Cesarza Aleksandra II, zało- 
żona przez Š. S. Polakowa dla studen- 
tów uniwersytetu petersburskiego, wy» 
dała w roku zeszłym na utrzymanie wy- 
chowańców rs. 41,882 kop. 62, i na u- 
trzymanie domu ra, 9,214. 


Minister sprawiedliwości, senator, rad- 
ca tajny Manassein, po powrocie z urlo» 
pu, objął zarząd ministeryum, 


Kwestya zapewnienia włościanom tā- 
niego kredytu, za pomocą urządzenia 
składów i wydawania pożyczek na do- 
starozone ziarno, ma być niebawem roz- 
patrywaną przez radę państwa. 


Z powodu zapytania jednej zisb skar- 
bowych, jakim opłatom podlegać po» 
winny zakłady sprzedaży trunków, zaje 
mująco więcej ziż jeden pokój, mini- 
sterynm skarbu wyjaśniło, że utrzymu- 
jący takie zakłady wykupywać powin- 
ni świadectwa 2-ej gildyi, z tem jednak- 


Nazajutrz po tej strasznej nocy, był 


|azień przyjęcia u pseudo-Thompsona, 


Marta zająć miała zwykłe swoje sta- 
nowisko w. pokoju sąsiednim, obok ga: 
binetu Jakóba i spełniać zwykłe swoje 
©synności. 

Wstała rano, myśląc o Pawle Fro- 
mentalu, który wierny jej zaleceniom, nie 
pokazał sig wcale przy ulicy de Miro- 
meanil. s 

— Może dziś przyjdzie... — myślsła 
sierota 1 czuła się uszczęśliwioną tą my” 
ślą i tą nadzieją, pomimo bowiem in: 
stynktownej obawy, jakiej doświadoze” 
ła, dałaby . dażo za to, ażeby. zobaczyć 
ukochanego, chociażby na chwilę tylko. 

Kiedy dokończała właśnie toalety, 
zapukano lekko do drzwi jej pokoju. 

— Kto tam?—zapytała. 

— Pwoja Angela, kochanko. 

— Proszę, | 

Przyjaciołka Pascala przestąpiła próg 
i podeszła złożyć na czole Marty juda- 
szowski pocałunek. 

— No, kładź kapelusz i okrycie, me 
ja pieszczoszko... — rzekła, bo czekają 
na ciebie... 

5 Kto taki?... 

ug" Doktór... 

— A czegóź chce odemnieP... 

— Kazał saprzęgać i zabiera cig 
przejażdżkę po lasku Bulońskim... 


z 


da, nie ralicza się tych w których sprze- 
dag trunków nie jest uskutecznianą, 
Konsul amerykański w Petersburgu 
otrzymał w tych dniach prośbę jednego 
z amerykańskich stowarzyszeń hodow- 
cuw trzody chlewnej, o dostarczenie 8- 


niu się, falsyfikat można poznać po Co- 
kolwiek innym kolorze i plamkach. Po- 
dobno Bank Państwa skonfiskował już 
około 10,000 sztuk podrobionych, ezyli 
zo Só agoia jaś strat około 
| , e 250,000 r8., a trzeba pamiętać, że naj- 
bet aeni kir ora ienr częściej tracą ludzie niedoświadozeni i 
gatunki świń, w celu zawiązania z nimi niesamośnida w aaj su01d:0 | 
stosunków bezpośrednich. „Nowoje Wremia* dowiaduje się, że 
Przedmi Stem bandiau wy wozowego z|2 polecenia ministra komunikacyi, 86 


: j ; : włosy ludzkie. | kretarza stanu Hiibenetta, w ciągu je- 
Boan i ją mars I rAMA. 1 agenci | Seni r. b. starsi inspektorowie dróg że- 
Łambursoy i wysyłają „do. Ameryki, laznych pp. Upachałow i F. Wendrich, 
gdzie pod postacią szynionów, peruk i EA r psia. „dopełnić jaknajbar- 
t p. znajdują zbyt bardzo łatwy. ziej szczegółowej i jaknajsurowszej re. 

a ale Pro P PA N y wizyi wszystkich dróg południowych i 
tenach adna 208 ces y2- | pogranicznych. Jednocześnie w inspek: 

ny dom ppp. pod TIBĄ s zerze) cyi głównej mają zajść zmiany bardzo 
, 88i mający za cel główny zew 4 poważne. Prawa inspektorów starszych 
nie na rynki wschodnie towarów ruskich. | bedą znacznie rozszerzone, a zarazem 


W Moskwie od 1 listopada wychodzić | znacznie też będzie obostrzoną odpowie- 
będzie nowe pismo p. t. „Kwestye filo- | dzialność ich za prawidłowy i bezpiecz- 
zoficzne i psychologiczne*, przy współ- | ny ruch drogowy. riera. 

»idgiale moskiewskiego towarzystwa psy- Opłata od przedmiotów przesyłanych 


chologicznego, a pod redakoyą profeso- | ną mającą się odbyć w Petersburgu wy- 
ra Grotta. 


| za ZZA A ZZ A 


Marszałek szlachty gabernii Kijow- 
skiej książe Repnin i inżynier: pułkow- 
nik Fąabricius, projektują urządzenie 
nowej linii żelaznej, któraby połączyła 
bezpośrednio Kijów-ze stacyą £ozowa. 

A ; 3 | Rzeczona linia długa na wiorst 350, szła 
nowi 400 tysięcy rabli w 400 akcyach, by: na Połtawę i przeciuała powiaty: 
Í : j |Konestantynogrodzki, Połtawski, Cho- 
wać się będzie w Moskwie, a składać Z : rolski, Łubieński, Piratyński i Pereja- 
sławski a nosiła nazwę kolei Połtaw - 
skiej. Linia ta otworzyłaby bezpośred- 


moskiewski, rzeczywisty radca stanu | 
Gasen. 


W Wiedniu ma wyjść wkrótce z dru- 
ku broszura nosząca tytuł: „Bulgarya i 
RoBya.* Autorowie jej, podobno książe; — 
"Aleksander Battenberg i b. jego sekre: i l > n Peg 
tarz przyboczny Gołowin, dowodzą, że! - Z miasta 1 kraju. 
'-zarzuty stawiane b. księciu bulgarskie- Sde, sąożhe ż 
"mu, jakoby w czasie swych rządów, do=-| * Z cyrku. Dzisiejsza przedstawie: 
 puszezał sią czynów wrogich Rosyi, S4| nie w cyrku, odbędzie się na dochód 
' bezżagadne. schronienia dia nauczycielek. 

Doborowy program oras, cel szlachet= 
ny, powinny Ściągnąć jak największą 
liczbę widzów. 


4 „ Ze sztuki. Na wystawę sztuk pięk- 


gubernii Połtawskiej i z Libawą. Budo- 
iwa ma być przeprowadzoną Kosztem 
miejscowych właścicieli ziemskich, bez 
zapomogi i gwarancyi skarbowej. 
Ramaj 3 «© ||. . ie rew wiyjiowowinija="m="""—grzh 


St. Petersburger: Zeitang piste, jako- 
„by w Petersburgu ukazały się w znacz: 
„nej liczbie fałszywe bilety, kredytowa 
25-cio rublowe. Podróbka bardzo do- 
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aperea: 


—. Samą?— szepnęła sierota'z pewną o:i— Spodziewam gię, łe ranna -prze- 
obawą. zaleca rd „+ jażdżka nie'jest ci nie na rękę kochana 
— Niens Pascsl pojedzie takż6-z wą- , Marto?... odezwał się psendo-Thompuon, 
mia ©" I st gi sne OD =. | .|przymykając powieki, aby ukryć błysz- 
— Wolałabym zostsó6-w:domn.,. D0-; czące spojrzenie. 
radź s doktorowi, .. żeby pojechał. beze- 
mnie. 5. aW — | | powiedziała młoda dziewczyna. 
-o ==-Ql'nie podejmuję: się tego. wcalę.| —-Siadaj zatem... Od'dnia wypadku 
Rozgniewałabyś kuzyna kochanko, a te: | nie wyjeżdźałaś jeszcze... Świeże powie- 
go nie trzebal... On taki;dobry'/dla cię: | trze, bardzo ci potrzebne...i 
-o bie. Taki szczęśliwy obok ciebie... ta-| Marta zajęła miejsce w powozie, Ja- 
„oki dumny, *kiedy sią nkazuje. z <tobąfl... | kób usiadł 'ohok niej, a Pascal naprze- 
- "No... No... ten oto kapelusz i'to okrycie | ciw Jakóba. 
i w drogęl.:. "Taka przejażdżka poran- | . = Do”lasku Bulońskiegol... rozkazał 
s "ma bardzo ci posłuży... A | atangretowi. 9 
' io Mówige to Angela podawała Marcie.|  Powóz wyjechał. 
`- czarny kapelusz'i czarne okrycie.: Angela ukryta po za firanką okna, 
Młoda dziewczyna nie-miała powodn | widziała jak wyjeżdżali z podwórza. 
upierać się przy swojem życzenin. — Zaraz potem pobiegła żywo do po- 
Ubrała się i zeszła. i > /|kojń sieroty, zamknęła drzwi za sobą, 
| żeby zabezpieczyć sią od wszelkiej nie- 
spodzianki, zakręciła kluczem i klucz 


= 


XXVIII. schowała do kieszeni. 
— Teraz— mruknęła, mam czasu do- 
Pascal i Jakób czekali na Martę w|syć przed sobą. Potrzeba być bardzo 
„przedsionka pałacowym. domyślną, aby znaleźć ten medal?... gdzie 


Jakób podał jej rękę, ale wbrew zwy: | on się może się znajdować?.. —— 

 czajowi nie pocałował w czoło. W szkatułce z kosztownościami po- 
Nierota pomyślała sobie. wiedzieli... To wydaje się dosyć prawdc- 
— Nie wiem. co znaczy ten manewr, | podobnem... Nie ma żadnej skrytki w 

ale niepokoi mnie trochę... Wolałabym | tym pokoju, a szafiady niepozamykane. 


żeby zawsze był jednakim. i No, zobaczymy... 


| 
|nią komunikacyg z urodzajną częścią Na seByg zgłosił się p. Franciszek 
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— Z pewnością, że nie, doktorze... od . 


kładna, ale przy uważnem przypatrze- !nych przybyły trzy figurki z toraco | 


p. Br. Holoa, artysty-rzeźbiarza, przed- 
stawiające Hucałów i chłopa s pod Kra- 
kowa. |. 

P. Aolo zabrał się podobno do całej 
kolekeyi podobnych rzeczy. 


e Udogodnienie. Począwszy od dnia 
28 b. m., listy wszelkiego rodzaja przy- 
chodzące z zagranicy pociągiem ku- 
ryerskim o godz. 2 ej m. 20 po południu 
do Warszawy, mogą być odbierane 
przez abonentów ze skrzynek imien- 
nych w wydziale ekspedycyi między 
godziną 4-tą a S'tą po południu, listy 
zaś innych pociągów o godz. 6:ej. Udo- 
godnienie to wprowadził w życie urząd 
poczty warszawskiej na staranie tutej- 
szego komitetu giełdowego. 


* W zakładzie naukowo-rękodziel- 
niczym p Maryi Baum, nowo otworzo- 
nym w dniu 5 b.m. odbytym został akt 
poświęcenia, w dniu zaś 6 t. m., rozpo- 
częły mię lekcye. W pierwszym dniu 
szkolnym było uczennio 64, zaś do dziś 
zapisało się ich 83. Lokal, w którym o- 


' besnie mieści się szkoła, okazał się za 


szcznpłym, więc został wynajęty inny 
w domu sąsiednim, pod Nr. 8, dokąd w 
tych dniach zakład przeniesiony będzie. 
Pian nauk nie został ostatecznie unor= 
mowany, 3 powodu tradności w wyszu- 


ı kanin odpowiednich fachowo-wykształ- 


conych nsuczycielek, które muszą być 
sprowadzone z zagranicy. 


ui oUsintroligatorów. Nieliczne, bo o 
koło trzydziestn członków liczące zgro: 
madzenie introligatorów, odbyło w u- 
biegłą sobotę 28'b. m. półroczną sesyą 
obrachunkową i wpisową. Obradom 
przewodniczył radny magistratu p. Ka- 


Niedbalski, wykwalifikowany czeladnik, 
z prośbą o przyjęcie go do' grona maj- 
strów. Ponieważ p. N. złożył odpowie- 
dnvią sztukę, : którą zebrani majstrowie 
uznali za dokładnie wykończoną, prze: 
to p. N. został przyjęty w poczet maj 
strów cechowych. Patenta czeladnicze 
otrzymali następujący uczniowie: Ro- 
tert Ludwik, Linda Antoni, Zawistow- 
ski Hearyk, Domiński Wiktor i Pola- 
kowski Feliks, Uczniów zapisano do 
ksiąg cechowych 10. "Po pobraniu od 
majstrów składki, przystąpiono da ob- 
rachuaku kasy. Z poprzedniej sesyi po- 


zostało 999 rs., dochodu w ciągu półro- |: 


cza było 106 rs., wydano 13 rs. w kasie 


Podeszła "do małego mebelka z ezar- 
nego drzewa inkrustowanego mosiądzem, 
stojącege przysścianie . | 


Na'mebelku tym, w pośród drobiazg- |' 


gów różnego rodzaju a bez wielkiej war- 
tości znajdowała się szkatułka z cyzelo- 
wonego. srebra, « dar „doktora pseudo- 
Thompsona. 

Przyjaciółka Pasoala wzięła tę szką- 
tułkę. ostrożnie, aby. nie poruszyć ota- 
czając?ch. ją cacek, postawiła sobie na 
kolanach i wyjęła -s kieszeni pęczek z 
dwadziesta przynajmniej maleńkich klu- 
czyków. 

Spróbowała kolejno dziesięciu, €zy 
dwnnastu, bez rezultata jednakże. Za- 
den nie nadawał się do zameczka. 

Nakoniec odetchnęła swobodniej. 

Trzynasty wszedł z łatwością, i obró- 
cił się z łatwością. 

Pudełko zostało otworzone. 

Na poduszeczce atłasowej pikowanej 
i nperfumowanej, ex-magazynierka spo- 
strzegła parę biżateryj żałobnych, ofia - 
rowanych sierocie przez doktora Thomp- 
sona, ale medalu nie było. 

Uniosła poduszeczki, biorąc ją sdwóch 
stron, aby nie poruszyć niczego, poło- 
żyła ją na stole, i powróciła do szka- 
tałki. 

W szkatułce znajdowały się tylko | 
papiery, które przejrzała: ale były to, 
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obeenie znajduje się 1,091 rs. Star 
2 zgromadzoBia tego jest p. Kola- 
siński. 


*  „Fóerles*. Przedstawienia w noe 
wym teatrzyku „Féeries“ co raz więcej 
przypadają do gustu tutejszej publicz 
NOŚCI. 

Ątrakcyą widowisk są dośŚwiadczee 
nia magiczne i apirytystyczne, wyko- 
nywane przez zdolnego illnzionistę p. 
Bremera, który co wieczór urozmaica 
program swoich popisów. | 

Dzisiejsze i następne trzy przedsta- 
wienia odbędą się z nowym następują 
cym programem: `: | 

„Zniknięcie żony“ (wesoła pantomi- 
na); magja p. Bremera, „„W pracowni 
malarza'* (obraz z tańcami), „Diana na 
łowach“ (żywy obraz) i „Dolina wiesz- 
czek“; Widowisko urozmaicone, bądzie 
zbiorowemi tańcami, układa p. Zabor- 
skiego, baletmistrzą. l 


* Teatrzyk na Czystem. Grywający 
w sezonie letnim w „,Alhambrze* akto- 
rowie wynajęli lokal teatralny na 
Czystem, gdzie dawać będą przedsta- 
wienia w każdą niedzielę i święto. 

Pierwsze takie przedstawienie, złożo- 
ne z kilku jednoaktówek i solowych nu- 
merów wokalnych, odbyło się wczoraj 
i ściągnęło dosyć licznych widzów, któs 
rzy przez cały ciąg przedstawienia oka= 
zywali żywo swe zadowolenie. i 


* U wioślarzy. Otwarcie lokalu zi- 
mowego u wioślarzy odbyło się w ubie- 
głą sobotę, zamknięcie zaś przystani 
rzecznej na Wiśle miało miejsce wozo- 
raj. | 

* - Naprawa hruku. Przy placu Wa- 
reckim, na przestrzeni gmachu poczto- 
wego, prowadzone są roboty brakar- 
skie. 


* Przywrócenie komunikacyi. Z po- 
woda ukończenia robót wodociąwych 
na ulicy Nowomiejskiej, komunikacya 
kołowa została przywróconą, 


* -Ullca Nalewki od rogu Francisz- 
kańskiej do Miłej, z powodu układania 
rur wodociągowych, dla przejazdu zo- 
stała zamkniętą, EEE 

' Kursowanio tylko tramwajów po tej 
ulicy dozwolonem zostało. i 
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W przyszłym miesiącu (październi« 
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papiery nie przedstawiające ładnej war- 
tości: były to tylko stare - rachunki mo- 
dniarek. ) í Qig8 | 

— Widocznie, "że to nie tutaj: — po: 
myślała Angela, w 'bardzo złym humo- 
rza. — Pascal i Jakób' będą mnie podej- 
rzewać, że'śle szukałam. — Niech dya- 
bli porwą głupią dziewczynę razem z jej 
medalemi:.. mi Gwoa uć 

wi spostrzegła sią i z uśmiechem do- 

ała: wi 
= Nie... nie... Niech dyabli ją tylko 
samą porwą,'a medal niech się nam do- 
stanie, bo go potrzebujemy... 5 

— No, popatrzmy gdzsieindziej... 

Przyjaciółka Pascala ułożywszy z po- 
wrotem wszystko jak było, postawiła 
skatnłkę na swojem miejscu. 

Potem obejrzała się po meblach sto- 
jących w pokoju, i medytowała gdzieby 
zwrócić swe poszukiwania... 

— Wszystko jedno... mruknęła, poszła. 
prosto do małej komódki i kolejno przej- 
rzała wszystkie szufladki. |. 

Zły miała instynkt, boi tu nie nie 
znalazła, 

Przetrząsnęła po kolei jeden i drugi 
mebel, i zaczynała się już irytować, gdy 
spostrzegła małe pudełko hebenowe, 
wysadzane masą perłową, stojące na. 
dosyć wysokiej szafie. 


ko), nabożeństwo w kościele ewangelie- 
ko-reformowanym, przy ulicy Leszno, 
odbywać się będą w następującym po- 
rządku: d. 6-go w języku niemieckim 
wraz z konfirmacyą i komunią; d. 13-g0 
w języku polskim z komunią; d. 20-go 
w języku niemieckim; d. 27-go w pol- 
skim, 7 

p Przygotowanie do komunii, odbywa 
sig w dniu poprzedzającym, komunię o 
godz. 3-ej po południu. 


+ Z jarmarku na chmiel. Czynności 
na jarmarku chmielarskim nie ożywiają 
się wcale, ponieważ producenci z nie- 
zwykłą wytrwałością pozostają przy po- 
stawionych przez siebie cenach, a na nie 
kupcy zgodzić się nie chcą. Żądają oni 
mianowicie, aby owi producenci sprze- 
dawali chmiel po takiej cenie, po jakiej 
nabywajątzagraniczny loco bez doli6ze- 
nia kosztów przewozu i wysokiego cła. 

Na to żądanie, wobec którego cevy 
chmielu spadłyby do minimum, produ 
cenci przystać nie chcą i ztąd na jar: 
warku zatarg a brak zupełny... tranzak- 
oyj. 
za ehmielu ustały zapełnie, a o- 
becna ilość zpajdującego się produktu, 
wynosi 1,587 pudów 35 funtów. 


(Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze 

Aż serce sią kraje, jak marnowane są 
u nas czas i pieniądze patrząc, choóby 
tylko na sposób przebrukowywania ulic. 
Przechodząc kilkakroć razy dziennie u- 
licą Smolną, którą od Nowego Świata 
zaczęto przebrukowywać kamieniem ko- 
stkowym, jako technik, a po części i in- 
żynier, z oburzeniem a zarazem ipo- 
dziwem patrzę na te roboty brukarskie. 
W Wiedniu, Pradze, Krakowie lub Lwo- 
wie bruk *kostkowy ułożony jest tak 
szczelnie jak cegła w sklepieniu i trwa 
bez poprawki lat 8—12, u nas przy ist- 
niejącym systemie brukowania i kilku nie 
orzetrwa. . Kostki zaledwo z grubego 
obrobione układają na warstwie piaska 
w 2—3 calowych odstępach. Szpary 
ztąd powstałe wypełniają się piaskiem 
zlewanym wodą, a więc błotem i tak u- 
łożony bruk jakby dla zabawki nbijają 
drążkami. Czyż wigo tak ułożony bruk 
może trwać długo? Przed paru laty 
mieszkająe w jednej z kamienic, w któ- 
rej gospodarz kazał dziedziniec na no- 
wo wybrukować, zauważyłem, iż bruka- 
rze czynność tę dopełniali sumiennie, 


„wybornie brukując. Otóż zapytuje 


| <— 


— Może:w tem pudelku.. pomyślała 
sobie Angels. 

Prsystawiła krzesło i dostała podełko. 

— Bardzo leciutkie—burknęł = a dość 
gruba warstwa kurzu, świadczy, iż nie 
często otwierane. 

Tak jak szkatułka, pudełko było na 
klucz zamknięte. 

Angela znowu mnsiała nueiee się do 
wytrycków'i po pewnych nsiłowaniach 
otworzyła. 

Pudełko przywiezione z Genewy za- 
wierało w sobie kilka papierów i kilka 
starych listów, które ex-magazynierka 
wyjąła ażeby przebrać czy nie znaj- 
dzie medalu. 

Przekonawszy się że, i tu go nie ma, 
przez wrodzoną kobiecą ciekawość, za 
czoła przeglądać papiery. 

Pierwszy jaki rozłożyła był aktem 
urodzenia Marty z jej prawdziwem na- 
zwiskiem Berthier.—Był także akt zej- 
ścia pana Grand-Champ, drugiego mę- 
ża jej matki. 

Papier żółtawy, złożony we czworo 
zwrócił uwagę spólniozki. 

— To coś podobne do kwitu z Mont- 
de:Pietć... rzekła. — Ją się znam na 
tem... 

Nie raz je skupowałam swego czasni... 

Rozłożyła żółty papier. 

Przewąchała dobrze. - 
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dla -czego i'uli6e nie są tak bru- 


kowane? 
Jeden a mieszkańców 
ul. Smolnej. 


* Ministeryum dóbr państwa—jak do- 
nosi „Nowoje Wremia”—pozwoliło To- 
warzystwu Gospodarstwa Wiejskiego w 
Kijowie zwołać sjazd ziemian dla ura- 
dzenia, jak zmniejszyć koszta produk- 
oyi płodów rolnych. 


* Za naruszenie przepisów meldun- 
kowych w Warszawie skazano 14 wła- 
ścicieli i rządców domów w drodze ad- 
ministracyjnej na kary pieniężre W o- 
statnim rozkazie policyjnym, znajduje- 
my listę 150 poddanych zagranicznych, 
zamieszkujących w Warszawie, których 
za niewykupienie we właściwym czasie 
kart pobytu skazano w drodze admini- 
stracyjnej na kary pieniężne od rubla 

0 6'ciu. 


* O geronaucie Leroux donoszą z Re- 
wla do ,,Kuryera Porannego": Zwłoki 
aeropauty odnaleziono w d. 36 b. m. w 
samo południe. Zasługa odnalezienia 
ciała słynnego żeglarza napowietrznego 
przypada kilku biednym ludziom, któ- 
rzy tego samego dnia od rana udali sio 
na dwóch łodziach, w celu poszukiwa - 
nia. Są to rybacy: Klipper, Tamberg i 
dwaj bracia Popperowie. 


Miejsce, w którem odnaleziono Le- 
ronx'a, oddalone jest od brzegu o jedną 
wiorstę i niedaleko bardzo od tego miej- 
8ca, gdzie według naocznych świadków, 
aeronauta wpadł de wody. Głębokość 
morza wynosi w tem miejscu 2'/, sążnia. 
Spadochron odnaleziono o jakie dziesięć 
sąśni dalej; nie sprawdziło się zatem 


przypuszczenie, jakoby Leroox, spada- |- 


jąc, zaplątał się w sznury spadochronu. 

Ciało zmarłego znajduje się zupełnie 
w tej pozycyi, jaką aeronauta przybie- 
rał spadając ze spadochronem: nogi u 
spodu nieco rozstawione, w kolanach 
zgięte, ręce podniesione do połowy wy- 
sokości, ze ściśniętemi silnie paleami, 
wszystkie palce oprócz wielkiego skie. 
rowane półkalisto do góry, tak, jak 


gdyby Leroux tylko eo puścił obręcz 
spadochronu. Głowa była przechyloną 
nieco ku tyłowi, vsta i oczy przymknię- 


te, twarz, wyraz której był spokojny, 


sina. Z% lewego ucha pociekła mocno 
krew, jak również z lewego oka i z le- 
wej skroni, tylko w mniejszej ilości. Z 


Był to rzeczywiście kwit z Mont-de- 
Piete. | 

— Patraciel... patrzciel... mówiła pra- 
wie głoknqo! — Mała ma cos w zastawie. 

— (b to może być takiego?... 

Spojrzała na rubrykę przeznaczeną 
do opisywania przedmiotów, na jakie u- 
dzielało pożyczkę, 

I zaczęła czytać. 

„Medal szczerozłoty, wagi czterdzieści 
pięć gramów i dziewiędziesiąt trzy cen- 
tigramy, z datą, paru wyrazami i nume: 
rem kolejnym... 

— Ależ to do wszystkich dyabłów, 
kwit na medal, którego poszukuję— wy" 
krzyknęła z radością. Zastawiła panien- 
ka medal: ot i sekret cały... Doskonale! 
doskonalel... Jakób i Pascal ucieszą się 
ogromnie! — To tak jak by go jnż mie» 
li w kieszeni... 


W tej chwili dał się słyszeć turkot powo- | ™ 


za wjeźdżającego na podwórze pałacowe, 
Poszukiwania w pokoju Marty trwały 
z górą godzinę. 
Angela wsunęła kwit do kieszeni, zam- 
knąła pudełko, postawiła je na szafie, 
krzesło odstawiła na swoje miejsce, o- 


nieszczęśliwego wypadku, o tem nigdy 
nieędowię się świat, jedyne bowiem u- 
sta, ktoru mogłyby rozjaśnić tajemnieę, 
zamknęły sią na wieki. 


raj w południe ciepła stopni 14, 
romański, wyszedłszy przed kilkoma dnia. 


mi na miasto, dotychczas nie wrócił. 


jaka Sura Garfunkiel, zamieszkała przy 
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tego wywnioskować można, 60 zresztą 
potwierdzili ci, którzy widzieli aero- 
nautę wpadającego do wody, iż Leroux 
uderzył o powierzchnię wody lewą stroną 
oiala. Uderzenie to musiało spowodować 
śmierć natychmiastową. 

Co zaś do samej katastrofy, to przy- 
puszczać należy, że Leroux, rzneany 
przez spadochron, jak wahadło u ze- 
gara, zamierzał przeczekać jeszcze je- 
den ruch, by w środkowym momencie 
takowego, opuścić się na równe nogi do 


wody. Nie wziął on jednak w rachubę 
szalonej szybkości, z jaką spadał spa- 
doobron, lecący prawie poziomo. Uderze- 
nie o powierzchnię wody nastąpiło za- 
tem w chwili, gdy Leronx spodziewał 
Bię uczynić jeszcze jeden ruch waha- 
dłowy i stanąć pionowo nad wodą. 


Co zresztą było faktyczpym powodem 


Giepła dziś rano o 7-ej stopni 10; woso- 


Dwa zaginienia. Zamieszkały na ulicy 
Przejszd pod Nr. 8, emeryt, Teodor Cho- 


—  Poszukiwaną jest również Złota 
Waksfigura, która jeszcze w początkach 
zeszłego tygodnia wyszła z domu Nr. 40 
prsy ulicy Długiej i zaginęła, 


W aniesieniu. Wczoraj po południu nie- 


ulicy Karmelickiej pod Nr. 26, oburzona 
na swoję służące Frymetę Masowiecką, w 
uniesieniu zraniła ją niebezpiecznie nożem 
w rękę, 

Mazowiecka leczy sig w domu, 


Zasłabnięcie. Na ulicy Chłodnej, przed 
kościołem św. Karola Boromeusza, podnie= 
siono w stanie bezprzytomnym, niewiade- 
mg z nazwiska dziewczynkę około 15 lat 
mającą. 

Nieznajomą odwieziono na kuracyę do 
szpitala św, Ducha. 


* Łowicz. (List „Dsienmaka Dla Wszy- 
stktch'') 


Smutny wypadek miał miejsce w na- 


szej okolicy. 


W dniu 6ib. m.ir.og. 8:ej w nocy 
straż ogniowa została zaalarmową do 
pożaru, wynikłego w młynie zwanym 


— A co — przyjemną odbyłaś prze- 
jażdżkę pieszczoszko? zapytała z uámie- 
chem. 

— Bardzo przyjemną... odrzekła sio- 
rota. — Bardzo jestem z niej zadowolo- 
ną, żałowałam tylko, że ciebie z nami 
nie było... | 

— Wiem, że dobre masz serduszko. 

Rozstały się. 

Marta poszła do siebie. 

Angela zeszła ze sehodów. 

Jakób i Pascal byli jeszcze w przed- 
aionku. 

— No cóż? — zapytał żywo Pascal. 


— Idź — odpowiedziała po cichu — $ 


za dwie minuty stawię się w gabinecie 
doktora. 
Udała, że idsie wydawać jakieś roz- 
kasy, obaj wspólnicy poszli na górę. 
Ex magazynierka zaraz poszła za 


mi. 

— No i cóż? — zapytał z kolei Jakób. 
— Moje dzieci — odezwała się An- 
gela siadają — wyobrażeie sobie, że 
wam powiem coś nadzwyczajnego i przy- 
gotujoie się do niespodzianki. 

atalną byłoby niespodzianką, 
gdyby ci się nie adało, kochana kuzyn - 


tworzyła drzwi i wyszła z pokoju nie zo- | kol — odrzekł Jakób. — Czyś odnala- 
stawiajac żadnego w nim śladu po sobie. | zła medal?,,. 


Na schodach spotkała powracającą 
Marte.’ 


CEN Tak i nie... 
7 Jaktop,.. 


„Kapitulny* w odległości 3 wierat od 
miasta. 


Po przybyciu na miejsce, znalazła 


straż cały młyn wraz z przyległemi za- 


budowaniami w płomieniach—ratunek 
był już niemożebny. 
Na wiadomość, że 4-ch ludzi znajduje 


sią w płomieniach zabrano się natych- 
miast do przyjścia im z pomocą, ale 
niestety, wszystkie usiłowania okazały 
się daremnemi. Czterej robotnicy, a 
mianowicie, Franciszek Boczek lat 30 z 
gminy Jeziorko; Andrzej F%jodek lat 34 
z gminy Dębkowice; Roch Graszka lat 
88 z tejże gminy i Tomasz Prus lat 34 
z gminy Nieborów, znaleźli śmierć w 
płomieniach. 


Po ugaszeniu ognia, ciała nieszczą= 


śliwych, odnaleziono zupełnie zwęglo= 
ne. 


Straty wielkie, w gotowiźnie spaliło 


się około 2,000 rs., pszenicy zaś przeszło 
150 korcy. 


Młyn należał do posiadłości księcia 


Radziwiłła, a dzierżawił go Jan Socha» 
czewski. 


Przyczyna pożaru niewiadoma, 
Śledztwo w toku. 


* Znad Liwca. (List „Dziennika Dla 


Wszystkich*.). 


Niefortunna to dola korespondenta, 


jgdy zmuszonym jest pisać o faktach u- 
jemnej tylko natury. 


Okolica nasza nad Liwcem, ed nieja- 


kiego czasu jest widownią ciągłych kra» 
dzieży koni, które z nastaniem ciemnych 
nocy jesiennych corocznie się ponawia- 
ją, W samym tylko majątku Łochów, 
przy stacyi kolei warszawsko-petersbar= 
skiej, w krótkim przeciągu czasu skra- 


dziono trzy pary koni. Na szosie z %0- 


chowa do Węgrowa zdarzają się wypad- 
ki napadów na podróżnych, pod Węgro- 


wem zaś usiłowano zamordować Bere- 
zę, rozwoziciela piwa z Siedlec. Obła: 
wy zarządzone na złoczyńców przez wój- 
ta gminy Kamionna, do żadnych niedo- 
prowadziły reznltatów. 

Gmina Kamieńczyk, należąca obes- 
nie do powiatu Węgrowskiego, podzie- 
loną zostaje w ten sposób, że część tej- 
że z prawej strony Liwca, przyłączoną 
zostaje do gminy Kamionna powiatn 
Węgrowskiego, sama zaś osada Ka- 
mieńczyk, i część gminy po lewej stro- 
nie Liwta, należeć będzie do powiatu 
Badzymińskiego. 


— Nie znalazłam medala, ale tak jak- 
bym go znalasła... 

—— (o snaczy ta zagadka?... 

— To znaczy, że ta mała zastawiła 
swój talizman. 

— (o ty gadasz?... zapytał Pascal. 

— Najczystszą prawdę... 

— Panna Marta zastawiła swój mo- 
dal w Mont-de-Pietć... 

= Dia czego?... ; 

— Zkądże chcesz abym o tem wie- 
dsiała?... Może z obawy, aby go jej nie u- 
kradziono. W każdym razie jest to rzecz 
najpewniejsza, bo oto kwit... 

Angela wyjęła z kieszeni żółty papier 
i podała go Jakóbowi, ten zaś rozłożył 
dokument drżącemi rękami i przeczytał 
opis zastawienego przedmiotu. 

— Prawda! — odezwał się — to wla- 
śnie ten sam medal... 

— I — zapytał Pascal — znajduje sią 
w Paryśu?... 

— Thompson rzneił spojrzenie na na- 
główek. 

-F Nie w Paryłn... w Joigny... 

— W Joigny?... powtórzył Pascal... 
No to rzecz jasna... Marta wszystko 
zmieniała na pieniądze podczas choroby 
matki.. Mówiła nam o tem przecie gdy- 
śmy opuszczali ową miejscowość. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


-  * "Trzyciąż, gubernia Kielecka. (List 
. „Dziennika Dla Wszystkich"). | 

Jnż to nasza okolica przechodzi klę- 
ski atmosferyczne tego roku, niepamięt- 
ne. Od 22 kwietnia do 12 lipea nie 
padło ani kropli deszczu, następnie desz- 
cze do 21 sierpnia, a odtąd pogoda trwa- 
ła tylko do początku września. Od te- 
go-Gzasu bezustannie deszcz do dziś pa- 

Pszenica u nas po większej części po- 
rosła tak na poiu jak i na garściach. 
Zboża i słomy w ogóle o połowę mniej, 
niż w normalnych latach. ) l 

Paszy powszechnie brak, koniczyny 1 
siana bardzo mało z plerwszego poko. 
gu, potrawy lepsze, cóż z tego kiedy ze- 
brać nie można w skutek ciągłych dosz- 
ców A ilexo już zgaito na polach i 
łąkach, tej tak upragnionej paszy i 

Rok to dla gespodarzy bardzo ciężki, 
a daj Boże inwentarz przezimować. . 

Bydło i Konie każdy zbywa za bez- 
cen i ogranicza się do minimum, w sku- 
tek tego, są ceny tak nizkie u nas, jak 
chyba nigdzie i tak: za konia robocze- 
go młodego płacą od 20 do 30 rs., a kro- 
wą młodg zdatną na mleko od 18 do 
25 rs. 

Przed trzema tygodniami spaliło się 
w Wolbromii 9 stodół mieszczańskich 
zapełnionych zbożem. Pożar wynikł jak 
zawsze z przyczyny odd cji 


Z różnych stron. 


X Mayerling, piękny zameczek my: 
śliwski ś. p. Arcyksięcia Rudolfa, zmienił 
swoją fizyognomię do niepoznania, Miej- 
sce starego zamku zajął poważny klasztor, 
Tam, gdzie znajdowała się sypialnia Arcy- 
"księcia stoi obecnie piękna kaplica, ozdo- 
biona malowidłami sprawionemi kosztem 
członków auatryackiej rodziny cesarskiej. 
W miejscu, gdzie stało łoże arcyksięcia 

„ Rudolfa, wznosi się wspaniały ołtarz, Nad 
kaplicą wsnosi się piękna wieża, Poświęce- 
nie tej kaplicy odbędzie sig w rocznicę 
zgonu arcyksięcia, t.j. 30 stycznia r. 1890. 
Lewe skrzydło zamku zostało podwyższone 
o jedno piętro, a prawe skrzydło nowo wy- 
budowane. Klasztor jest dwupiętrowy i po- 
siada od frontu 120 okien, Zamieszka w 
nim 20 karmelitek, które przybędą do 
Mayerlingu 15 października, Park został 
nienaruszony. | 


-h Edison, genialny wynalazca telefo. 
nu i najnowszego cudu, fonografu, odbywa 
obecnie podróż po Europie, a w zeszłym 
tygodniu bawił trzy dni w Berlinie, gdzie 
przyjmowany był w kołach uczonych z 
nadzwyczajnem uwielbieniem, Edison po- 
dróżnje niby udzielny książę. Orszak jego 
składa sig z 80 bliako osób; międsy temi 
znajduje się dziesięciu asystentów pomo- 
caych mu w naukach i doświadczeniach, 
Nawiasowo dodamy, iż w jego atacyi do- 
świadowalnej w Orange City pod New- 
Yorkiem, przeszło 200 pomocników zaję. 
tych jest konstruowaniem wynalezionych 
przez niego instrumentów. Chociaż Fdison 
prowadzi życie wystawne, na co zresztą 
pozwalają mu zupełnie jego milionowe do- 
chody, odznacza się co do własnej osoby 
spartańskiem umiarkowaniem a przytem 
bezprzykładną pracowitością, W rozmowie z 
Jednym ze sprawozdawców dzieanikarskich 
powiedział on: „Prawdę jest, iż pracuję 


bardzo pilnie, przyczem rzadko kiedy By. | 


piam więcej niż oatery godziny na dobę. 
Czasami sypiam dziesięć godzin, lecz tak 
długi sen szkodzi mi, oczy mnie bolą i z 
trudnością trzymam się na nogach, Odzie. 
dziezyłem to po moim ojon, który znajduje 
sig w bardzo sędsiwym wieku, mało jada 
1 jeszcze mniej sypia. Nie spożywam na 


dobą gni fanta pokarmów. Są one jak noj- | 
zwyklejsze: mięso, chleb, kartofle i t. p. 


"w razie, nawału zajęcia, prasuję dzień i 
noc 1 Bypiam niekiedy w ubraniu. Żazwy- 
czaj kładę sig spać o godzinie 1-ej po pół- 


nocy, a gdy wstejg o godzinie b lub 6-ej_ 


bo 


czuję się jak nowo narodzony. Więcej snu 
nie potrzebuję. Osoby z najbliższego oto- 
czenia Edisona potwierdziły wszystkie po- 
wyższe szczegóły. 

W pałacu znanego fabrykanta berliń: 
skiego Siemensa, w obecności około stu 
osób popisywał się Edison zeszłego piątka 
ze swoim fonografem. Na małym, okrągłym 
stolika spoczywał w kształcie wielkiej gra- 
jącej puszki fonograf, połączony z elek- 
tryczną bateryą. Obok leżała skrzynka z 
woskowemi cylindratmi, które zawierały 
częścią gotowe już do reprodnkowania za- 
pasy słów i tonów, rozmów i śpiewów, 
częścią uaś czekały na podobne zapasy. 
Wygłaszano na rozkaz genialnego wyna- 
łazcy brzmienia i dźwięki, deklamacye i 
śpiewy, pechwycone poprzednio przez apa- 
rat, wprawiały obecnych w zdamienie. 
Najtrudniejsze głosy, najtrudniejsze słowa 
wychodziły z zupełną dokładnością, repro- 
dukcya każdego tonu, melodyj harmonij- 
nych była wierna i czysta... R. 

Wszyscy goście, między którymi znajdo: 
waly się takie powagi w świecie naukowym 
jak profesor dr. Dubois Reymond, dyrektor 
mennicy Conrad, profesorowie Kronecker 
i Kundt, generalny dyrektor telegrafów 
Haake, okawywali najwyższe zdumienie z 
powodu nowego wynalazku i orzekli je- 
dnogłośnie, iż zagadkę oddawania głosu i 
tonów za pomocą aparatu Edisona uważa- 
ją za rozwiązaną, Z Berlina udał się Edi- 
son do Heidelbergu, celem wzięcia udziału 
w tamtejszym zjeździe przyrodników a na- 
stępnie ma odbyć podróż do Warszawy i 
Peteraburga. 


X Zkąd pochodzi nazwisko „Lloyd.“ 
O powstania slowa tego, którego zaczęto 
używać najpierw w Anglii, następnie we 


| Francyi, Niemozech, Austryi- Węgrzech, dla 


nazwania towarzystw ubezpieczeń przede 
siebierstw żeglugi parowej, gazet i klnbów, 
dotychczas nic nie widzieliśmy, Piszący 
historyg londyńskiego klubu asekuracyjne- 
go „Lloyd,“ pierwszy zbadał gruntownie 
tg kwestyę, a rezaltaty badań jego są na- 
atępające: Edward Lloyd był za panowa: 
nia króla Karola II-go właścicielem małej 
kawiarni, to jest jednym z niewielu, któ- 
rzy ośmielili sig sprzedawać kawę pomimo 
prześladowań, nakasanych przez króla Ka- 
rola II go. Kawiarnia znajdowała się na 
Tover-Street w pośrodku Oity, t. j. w oen- 
trum handlu aogielskiego,—a nawiedzali ją 
kupoy, sternicy, marynarze, przemysłowcy 
a nawet kapitanowie statków, Ta dowia- 
dywano się wszystkich nowin, Tu kapita- 
nowie statków opowiadali o przygodach 
swych dalekich i niebezpiecznych podróży, 
rozdawali przywiezione listy, tu wynajmo- 
wano statki, jednem słowem wszelkie no- 


wości, które obeenie przy pomocy drutu te- | 


legraficznego, rozchodzą się po całym świe- 
cie, rozchodziły się stąd przez pośrednic- 
two marynarzy Ra wszystkie strony świata, 
Kawiarnia Mots- Lloyd tak była uczęszczaną, 
że wr. 1693im założył on na pobliskich 
ulicach kilka innych kawiarni, —leos, po- 
nieważ rząd stale był przeciwnym ozarne- 
mu trunkowi, wkrótce kawiarnie zamieniły 
się na kluby, towarzystwa handlowe, związ- 
ki it.d. Tak samo stało sięz główną 
kawiaroią Lloyda, która zawsae pozostała 


głównem miejscem spotkania wszystkich, | 
ktokolwiek miał jaki związek ze statkami, | 


z koloniami i towarami kolonialnemi, W 
r. 1096-ym dzielny właściciel kawiarni aa- 
czął wydawać gazetę, 6o wtedy było nad- 
zwyczajną rzadkością. Gazeta ta nosi tytuł 
„Lłoyd's Newa'' i zawiera wiadomości o stat- 
kach, kursach, akoyach i niekiedy ciekawe 
opisy podróży morskich, Wkrótce jednak 
wskutku prześladowania rządu gazeta wy- 
chodzić przestała dopiero po trzydziestu 
latach zjawił się nanowo pierwszy numer 


gazety, która dotychczas wydawaną jest | 


przez towarzystwo asekuracyjne „Lloyd.” 


x  Oberwanie się skały w Quebeck 
nastąpiło, jak donoszą telegrafioznie w d, 
19 b. m., o godzinie wpół do 8 ej wieczo- 
rem. Setki tysięcy cetnarów ważący szmat 
skały oderwał sig i spadł na położony o 


300 stóp niżej gościniec wiodący do Oham: 
plain. Siedem domów zostało aniszozonych. 
Miesakańcy, powiększoj części rodziny ro- 
botników portowych, pogrzebani zostali 
pod grnzami. Liczby dotkniętych tą ka- 
tastrofą niepodobna dotąd oznaczyć, Do 
północy wydobyto z gruzów 14 zabitych, a 
27 osób znaleziono w okropny sposób po- 
kaleczonych. Sto a może dwieście osób 
padło ofiarą wypadka. Pracuje 600 żoł: 
nierzy i cywilnych, aby zasypanych na 
wierzch wydobyć, Zadanie jest jednak tru- 
dae, gdyż na gościńcu leżą odłamy skał, 
mające 15 do 20 stóp wysokości, Obawia: 
ją sig powtórnego usunięcia ziemi, roboty 
ratunkowe są przeto połączone z niebez- 
pieczeństwem, Strato własności obliczają 
na przeszło 100,000 dolarów. 


ZaSlubiny. 


W dniu wczorajszym o godz. 1-ej po 


| południu, pobłogosławiony został w ko- 


ściele św. Aleksandra związek małżeń- 
ski pomiędzy panną Zofią Grajnert, 
córką znanego pisarza i zasłużonego 
krzewiciela oświaty ludowej, Józefa 


| Grajnertaji nieżyjącej Ludwiki z Do- 


mochowskich a panem Wacławem Smo. 
czyńskim, urzędnikiem. 
młodej parzel 


— Śprzedałoś mi pan kasg żelazną, 
niby ogniotrwałą, a patrzaj-że pan, 
wszystkie pieniądze jakie w niej mia- 
łem, spaliły sią w czasie pożaru. To 
OszUStWwOo proszę pana... 
cale nie, panie dobrodziejul... 
Zapewniałem, że szafa jest ogniotrwa- 
łą, no i nie zgorzała przecie, a za to co 
w kasie nie ręczyłem pana bynajmniej. 


— Powiedz mi pan, dla czego głowę 
masz siwą a wąsy i brodą czarne?... 
 — Dla tej bardzo prostej przyczyny, 
że moje wąsy i broda młodsze są od 
mojej głowy co najmniej o lat dwadzie- 
CIA. 


Kupiec do subjekta: 

— Nie mogę cią dłużej trzymaó— nie- 
zdatny jeateś do handlu... Oóżeś się 
nauczył, odkąd jesteś u mnie? 

Mi No, nauczyłem się, że fant ma 24 
ty... 

— A nol tak... (po namyśle) to wresz- 
cie zostań. 


żywił poczciwego człowieka 


Kiedy ujrzał światło dzienne 
Opowieści tej bohater, 
Zachwycona była mama, 
Zachwycony był i fater, 
I krewniacy rzekli wszysoy, 
Nad kołyską stojąc w rzędzie: 
On ma w rysach „coś wielkiego” 
On „czemóś sławnem” pewnie będzie, 
Róa? synalek jak na drożdżach 
I popędy swe objawiał: 
„ „Drapał koty, psy tarmosił, 
Nkrzydeł —roje much pozbawiał, 
Oo spostrzegłszy papa z mamą 
Na rodzinnej radzie walnej, 
Wnet orzekli, że ma pociąg 
Do hbistoryi naturalnej, 


II, 
Kiedy skończył lat coś dziesięć, 
By z nauką zawarł śluby, 
Wypiesaczono, wycackano 
J oddano go do „sztuby.'! 
Tam się mądrość okazała 
W takim malcu niapojęta, 
Bo dychacze swym kolegom 
On pożyczał na procenta, 
Więc mu rzekli, gdy do szóstej ` 
Klasy z trudem dowędrował, 
By wysokie swe zdolności 
W innem miejscu zużytkował, 
j On rzekł wtedy ojon: — Papo, 


e Cóż mam zrobić z takim fantem? 


Szczęść Boże 


Zresztą macie przecież grosze, 
Zatem sztubg puszczam kantem, 
III 


Wkrótce potem umarł papa, 
Za nim mama bohatera, 
Zostawili zacną uchedg, 
Dom, grosiwo, et caetera... 
Wigo sprzedawszy kamienicę, 
I tgęczówek mając wiele, 
Zamiast hulać, chciał obrócić 
Grosz swój na publiczne oele, 
Zatem lombard wnet założył 
Ten mąż zacny i bogaty, 
Oraz kantor z „pożyczkami' 
Naturalnie że „na raty * 
Lecz po latach trzech, czy czterech 
Wszedł w kolizyg on z sądami ;, 
I capnęli „„dobroczyńcę** 
I zamknęli za kratami, 
Iv. 
Gdy go z ula wypuszczono 
Pełen słusznej był goryczy, 
I przeklinał świat i ladsi, 
I przeklina? los zwodniczy, 
Qałą schedę dyabli wzięli, 
Nawet kantor zrobił klapę, 
Hal tych ludzi podłych, nędznych 
Nia grzech przecież brać na łapę. 
Więc naciągał kogo można 
I rozbijał i okradał, 
Szedł w swym fachu coraz wyżej, 
(Recte: co raz niżej spadał), 
Aš z nlicznej jakiejś bójki, 
Gdy był tęgo „,nasiąknięty' 
Wyniósł rękę połamaną, 
Pierś zgniecioną. łeb rozcięty. 


Kiedy wyszedł ze szpitala, 
Z licznych zmartwień, aż omdlewał, 
Bogu życie swe poświęcił, 
Pod kościołem pieśni śpiewał, 
Zaś wieczorem szedł do szynka, 
W którym trunki, pił co krzepsze, 
I rozmyślał o przeszłości, 
Kiedy ozasy byle lepsze. 
Tak mu przeszło latek parę, 
Może cztery, osiem może, 
Aż w szynkowni uma:ł w końcn 
Na Powąskach w „„Ozarnym Dworze,'' 
Umarł zacny mój bohater, 
Umarł biedak, proszę państwa, 
Ja przypuszczam, że z rozpaczy, 
Chociaż mówią, że z pijaństwa, 
) („Niucha”) 


Z prasy ruskiej. 


* „Journal de St.-Petersbourg” pomie- 
ścił w numerze sobotnim następujące 
kategoryczne zaprzeczenie, pod adresem 
wiedeńskiej „Correspondence de l’ Est,” 

„Correspondencs de I Est”, bawi się 
od pewnego czasu w drukowanie listów 
z Rosyi, przepełnionych bredniami naj- 
rozmaitszego gatunku. piski i aresz- 
towania grają w owych listach rolę 
główną, a za przyprawę służą im opo- 
wiadania o prześladowaniach i ekru- 
cieństwach administracyi. 

Zajmować sig kłamstwami, rozpusz- 
czanemi przez świstek wiedeński, nie n- 
znajemy za rzecz potrzebną, dość nam 
wskazać na list z Odessy z 16 wrześnią 
nowego stylu, w którym mowa jest o 
licznych arąsztowaniach i rewizyach do- 
mowych: w Kijowie, Charkowie i Odes- 
gie, a także o jakiemó odkryciu jakie- 
goś szeroko rozgałęzionego spisku prze» 
ciw Cesarstwu Ruskiemu. Nic zgoła 
podobnego nie było i jeżeli „Correspon- 
dence de Est” nie choe zdyskredyto- 
wać sig doszczętnie, to niechże nie ufa 
tym, którzy jej takie wiadomości do- 
starczają. 

* „Grażdanin” pisze: 

„Koelnisohe Zeitung” postanowiła je- 
dnym strzałem upolować dwóch zajęcy: 
zjednać sobie polskie sympatye i wyco- 
ae się pomyślnie z pola walki celnej z 


OBYĄ. 

„Io fakt ciekawy. T 

„Wiadomo, że ulubioną było rzeczą 
dla polityki pruskiej od początku bie- 


-~ = 


żącego wieku prowadzić z Rosyą nie- 
przerwaną wojnę celną, pozostając swo- 
ją urogą z samą Rosyą w bardzo do- 
brych stosunkach. Otóż teraz polityka 
ta doszła wadle samej „Koelnische Zei- 
tung” do zenitu. Ks. Bismarck tak ją u- 
doskonalił, że już dalej nie idzie. 
„Niemcy jednak tak zasmakowali w 
tych praktykach, że żądają jeszcze no- 
wych a tym samym duchem przejętych. 
„Koelnische Zeitung” bardzo. sympaty- 
zuje z temi objawami, ale oznajmia, że 
jot dalej w tym kierunku jś6 nie mo- 
żna. Ale niedarmo ten „Zeitung” jest 
organem Bismarcka. Tana gazeta po: 
wiedziałaby, że oto wprost trzeba się 
już zatrzymać, bo inaczej stanie się 
krzywda Niemcom samym. Tymczasem 
„Koelnische Zeitung” inaczej motywuje 
tę konieczność. Powiada ona, że jeżeli 
rząd niemiecki jeszcze podniesie taryfy, 


to od tego ucierpi już nie Rosya, ale | 


kraj Zachodni i drogie wezelkiemu ser- 
cu niemieckie prowincye nadbaltyckie, i 
że tym sposobem Niemcy tylko TA 
magają moskiewskim Kupcom, współza- 
wodniczącym, jak wiadomo, z polskim 
przemysłem. 

„Ale tutaj też przebiegły „Zeitung” 
wpadł w zastawione przez siebie gamo- 
go sidła. 

„„Kupcy moskiewscy w samoj rzeczy 
nieraz się uskarżali na opłakąne wa- 
runki walki z fab kę p łódzkimi i 
pogranicsnymi; ale nie uskarżali się 
przeto na polaków, tylko na zagranicz- 
nych niemców, którzy niemiecki towar 
obrabiają niemieckiemi rękami na ru- 
skiej ziemi — » tym. sposobem uchyla- 
ją się od oplat celnych. 

„Na to skarżyli sią kupcy moskiew- 
scy i skarżyli się słusznie. Dla tego by- 
doby Jnż lepiej, gdyby „Koelnisshe Zei- 
twng” zostawiła w spokoju polaków i 
kraj nadbaltycki. Rzecz oczywista, że 
jateresuje się ona nie. polakami, lecz 
niemcami. Nie polaków bowiem -zubo- 
żyłyby nowe podwyższone taryfy, ale 
niemców, albowiem nie ma wątpliwości, 
że w odpowiedzi na to i ruski rząd u- 
ciekłby się dv represeliów. 

„Niepotrzebnie już dalej „Koelnische 
Zeitnng” wdaje się w gadaninę o 8y- 
stematycznem ubożeniu ruskiego krajn 
Zachodniego, w celu. rozumie się skap- 
towania polaków. Mniemamy, że polacy 
aż nadta dobrze widzą co się'dzieje w 
Fosnaniu i Prusach Zachodnich z ich 


„Jak porównają obiedwie sytuacye, 
to chyba porównanie to nie wyjdzie na 
awantaż” dla. „ojcowskiego* rządu prn- 
skiego, 1" 

„Artykał „ Kóslnieche Zeitung prze- 


. konywa tylko; że pruscy politycy wi- 


dzą, jak daleko zabrnęli i nie widzą 
SPORA wyjścia. 


mJ 


NADESŁANE. 
Buchalteryi g gruntownie wyucza 


.» upoważniony = przez Okr. Naak. naucz. 


apeecyalista Gustaw Chwat a- 


| dowa 19. 
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© -TELEGRAMMY 
„DZTENNIEA DLA WSZYSTKICH" 


Petersburg, 28 września. (Zel. 
Ag. Pół.) W dniu 19 września rozpo- 
częły się czynności przedstawicieli to- 
warzystw kolejowych wszystkich trzech 

rnp. 

i Zadzn(ś zjazdu jest opracowanie 
taryf komunikacyi wewnętrznej bezpo- 
średniej. 

Kopenhaga, 28 wrseśnia. (Tel. | 


Ag. L6) Królestwo duńscy zamierzają | Ag. Pół.) Wydawnictwo ,„Kuryera Ru- 
w d. 11 lub 12 października udać się do | skiego” zostało zawieszone na sześć mie- 
Aten na wesele królewicza greckiego z |Biący za przedstawienie w nieprawdzi- | 
' wem światle rozporządzeń rządowych il 


księżniczką Zofią pruską. 


i | 4g. Pół.) Dyskonto banku podniesie- 


| żądającej głosowania ludowego nad u- 


| formalny traktat przymierza, który mo: |cej na cela rozwój Francyi na drodze: z 


|szych zakładów naukowych” zostali u- Rocha, przychodzącym. chorym adxie 


wojskowe przez cały ozas pobytu swe- puao ch.80 EE aa zorze T Pp SE PE) 
go w tych zakładach, z zazstrzeżeniem, s m sodę „ono ppadaionnlo »| Uział- RASOWY, handlowy, | 
aby po wyjściu z nich byli powołani ta- 2..0dg. 11 do.14.rano.w poniedział | przemysłowy i info macyin 
każ samą liczbę razy jak i ich rówie:|. xi, środy i piątki w ohorobadh przemysłtwy. i. informiacyjiy N y r yi | 
Śnicy co de terminów służby, o ile dzia- gardła i i krrani. Targi zbożowe. 
łalnością służbową nie nabędą prawa T Ak Bo 18 do 1 codziennie w obo-|  Odesa, 37 września. w dnia dzistejnsy: 
na uwolnienie od powołania robach kobiecych: . ca Bar) | 
| powo'ania. :: |i] 4 Odg.ll do 12 codziennie w cho i „ma pad. 

Rozporządzenie to rociąga sig do stu- robacb chirurgicznych. alaiki biala“, „jod 96 do 13] 
| deatów uniwersytetów, instytutów filo-| s=- mamei osima żółta , a reang" "FIT" 
logicznych, szkoły technologicznej w| — Antoni Pilecki, adwokat | ozima ezerwona. . . » „BL o, 1 
Moskwie, liceum : Demidowa, instytutu przysięgły, powrócił do Warszawy. osima po no di? 80 ,, 100 | 
Łacarewskiego, liceum . Cesarzewicza | | 09% Nr. 44. - Było s fu fatatic osi Ad 70 
Mikołaja, instytutów weterynaryjnych | — Teatr Féeries Długa 20.| Owa. Y O o" 7 + 80 A rg 
i technologicznych, instytata gospodar: | Przedstawienia codziennie, co 4 dnino-|* Jęcamiań, |... „ 62, 5 


Berlin, 28 września. (Zel. 4g Pół )fza wielce znokwałe wyrażenia w arty- — Dr. Józef Strzeszewsk: | 
„Kreutzzeitung” donosi, że poseł nie- | kule wstępnym w N. 246, rzucające nie- powrócił z zagranicy, Ogrodowa 5 | 
miecki w Petersburgu, gen. Schweinitz, | korzystny cień na najwyższą sferę w ; poź uibodo>rrą śaiiię MOE PRE | 
zakupił willę w pobliżu Kasselu, zkąd | państwie. — Dr Jan Pruszyński, q | 


wnoszą, że niebawem zamieszka tam| Petersburg 29 września. (Tel: iii kliniki wewn tranej, Raro | 
sa 4a PÓŁ), „Ramos dno, sa RRS A oo) 


Wiedeń, 28 września. (Tel. .4g. | dya nad koleją talasni Jelesko-Dońską ! 
Pd.) , Fremdenblatt* ostrzega królowę | ukończono i ża projektowana linia bę- 
Natalię przed mieszaniem sig do poli- | dzie poprowadzona od Jelca przez Sta- 
tyki, w tym razie bowiem król Milan |ry Oskol, Nowy Oskol, Wałujkę, Ku- 
zgłosi się niezwłocznie ze swojemi pra- | piańsk i Sławiańsk do stacyi Kramąato- 
wami. rówki kolei żelaznej Donieckiej. 

Wiedeń, 28 września. (Tel. 4g.|' Długość linii uczyni 483 wiorsty. 


ma i reS 


Akacyowy 40 kopiejek, Lipcewy | 
po kop. 17'/,, 25, 80 i 85 za pełny fant | 

w śłoiku, oraz w plastrach po kop. 60 z 
ramkę sprzedaje Jam Wróblewski 
w Warszuwie, przy ul. Kapitul 
mej Nr. 8.. króżne słoiki z powrotem 
przyjmuje po kop. 21/ą.  Odbiorcom miody 
na beczki mb iini A rabat. 


5 


1967 


Pół.) „Politische Oorespondenz* dono:| Odessa 29 września. (Tel. Ag. 
si, że w tutejszych kołach greckich nie | Pół.). Wczoraj otwarty został Odeski 
wierzą w to, aby rząd ateński przygo- i Bank Handlowo-Przemysłowy. 

tował nową notę w sprawie kreteń-| Belgrad 29 września. (764. -4g. 
skiej. Pół.).« Królowa Natalia przyjeżdża do 

Braksella 28 września. (Tel. | Belgradu dzisiaj; miasto przyczdobiono 
we flagi; ladność przygotowuje wielkie| ~ 
ne zostało z 8 na 4 pro. owacye. 

Wern (w Szwajcaryi) 28 września. | Belgrad 29 września. (Tel 4g. 
(Tel. Ag. Pół.). Ponieważ: na petycyi, | Pół.). Jutro ukaże się komunikat rzą- 
dowy, że przy powitaniu królowej, król 
regenci i ministrowie, będą nieobecni. 

Wieden 29 września. (Tel. 4g.| 
Pół.). « Królestwo greccy, wyjeżdżają 
dzisiaj wieczorem do Aten. | 

Paryż 29 września. (76. A 
Pół.). Umarł tu generał F'aidberbe. 


9187—1976 


— Dr. Nieszkowski powri. 
cił. Bracka Nr. 8. 8819—18 


a 


— Program większego wieczon 
muzycznego w Towarzystwie muzyc 
nem w środę dnia 2 go paździeruiki 
1889 r. 

Część I. 


1. Sonata H- moll Chopin, odegra p, 
Marya Wąsowska. 

2. a) Stella Qonfidente-Robaudi, 

b) Habapnera — Bizet, odśpiewi 
pani Alicya Spaak. 

Arya z opery „Król Lahory* — 

Massenet, odśpiewa p. Wiktor 

=- „Grąbczewski. 

4. Thóme Varié — Paderewski, ode 
gra panna Wąsowska. 

Część II. 

5. a) Niebo i gwiazdy, 
b) Róże —C. Oni, wykonają chó 

ry Towarzystwa muzycznego. 
6. Musica ' prohibita — Grastaldone, 
* odśpiewa pani Spaak. | 

7. a) Wspomnienie — Konopasek, 

b) Sulim i Fatyma — Rubinstein, 
odśpiewa p. Grąbczewski. 

a) Melodya — GHiisk-Sgambati, 

b) Caprice — Rubinstein, odegm 
panna Wąsowska. 

Początek 0 godzinie 8-ej wieczo 


stanowieniem prokuratora jeneralnego, 
podpisało się tylko 80,000 osób, głoso- 
wanie rzeczone nie przyjdzie do skutku. 
Rzym 28 września. (Tal. Ag. Pół.) 
Dziennik papiezki „Voce della Veri 
ta” z obnrzeniem MRolazi insynuacyę, 
jakoby kardynał Schiaffino nmarł skut-| Paryż 29 września. (Tel. Ag. Pół) 
kiem trucizny. Prezydent rzeczpospolitej Carnot przyj- 
Kryest 28 września (Tel. 4g. Pół.) | mował dziś biuro zjazdu bandlowo-prze- 
Władze tutejsze aresztowały trzech | mysłowego.. Senator Poirier kładł na- 
irrendentystów, obwinionych o rzuca- | cisk na konieczność odnowienia trakta- 
nie petard. Aresztowanie nastąpiło tów handlowych, gdyż to stanowi jedy- 
skutkiem uwiadomienia policyi włoskiej. |ny środek, zapewniający handlowi rę- 
Medyolan 28 wiześnia. (Tel. Ag. | kojmie bezpieczeństwa w sprawach han- 
Pół.) Artykuł „Persevoranzy“, którego |dlowych.: Carnot odpowiedział, że obo- 
autorstwo -przypisują byłemu ministro-| wiązkiem parlamentu jest rozstrzygnię- 
wi, hrabiemu Visconti v Venosta, potę-| cie tych zadań. Następnie prezydent o: 
pia politykę Crispi'ego. dh iż teraz, skoro los Francyi 
Włochy — zdaniem autora artykułu, ; republikańskiej jest zabezpieczony, par- 


powinny niewątpliwie żyć w-przyjaźni| lament powinienby mniej zajmować slęj * Wejście A, od strony teatri 
z Austtyą i Niemcami, popełniły wielki | polityką: spekulatywną, lez, poświęcić 


„La i 


Ang] | 
błąd, zawierając z temi mocarstwami się więcej polityce praktycznej,” mają- | == A] 


Odie iii 


że zaplątać je w wojnę, bądźto z.Fran-, pokojowej. 


cyą, bądźto z Rosyą. Otrzymane diś, > | Pë Meówczijńskiemu: at. Krzyżopo| 
Włochy powinny trzymać się zasady Konstantynopol, 30 września. Dziennik“ opłacony do 1-go marca 18% 

neutralności, która. pozwoliłaby im w (Tel, 4g. Pół.) Liczebność armii tureo: ; roka. 

swoim czasie odegraéirolg rozjemczą. kiej postanowiono zmniejazyó z 250, 000! P. Iwanowskiemu si: Stołpcy: pa 


| słanemi obecnie 3 rablami, „,Dziennik* b 
Petersburg 29 września.: (Tel = 100,000 ludzi. dsie opłacony dó 1-g0' | po ' 
Ag. Pół.) Za porozumieniem się roini- C l Pi Wrońskiemii st, Zwoleń. Do Enoy 
steryów wojny i oświąty, studenci wyż- klopedyj należy dopłacić jeszcze 1 r. zl 
kop., jako zwrot kosztów i ekpedyan 
nadkompletowych zeszytów. “= ' 
po = 


JN smbulatorygm szpitala 8-77 


, 
wolnieni od powołania na ćwiczenia | lają ieksrze JA ni parady w z: 
ł 


1938 


lx Gi” WENT (SZARO O | R D W | 


stwa wiejskiego w Nowej Aleksandryi | WY Program. 


|i instytutu politechniczaego w Rydze. ak Dywany strzyżone gładkie 


Petersburg 29 września. (Tel. | wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
ńorodne, nanaig 2 tanig, kołdry, cerz'a, 
i naitani ej fabryczny m 
gkładzie signo wilona, in 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rpwańskiej. 119 


Gdańsk, 26 września. (Wilczewski i Sp! 
Pogoda: pochmurnie, Wiatr południowo 
zachodni. 

Pszenica: krajowa trochę więcej post% 
zac tranzytowa spokojnie, bez zmi' 


pw tranzyt. pstra 122 f. 126 m» 
126 f. 130 m, 128 f. 138 m., 131£. 10 


{ 


1 
m., dobrze pstra 127 f. 135 m., jasno | Żyto na jesiań tl. 7 c. 43 sa 100 kg, 7 
pstra 127 f. 185 m., 128/9 f. 137 m., Nowy-York, 27 wrzeá, Pezonica: ekin 


wysoko-patra 131/2 £.-143 m., wysoko: 
pstra stara 129 f. 143 m. 

Ruska tranz, czerwona 126/6 f. 129 m., 
ściśle czerwona 128/9 f. 138 m. za tong. 


Torwiny: tranzyt. wrzesień- październik 


woBa ozima wyżej, loco 879/, :.. wrzesień 
37 e, grudzlań 89!/fę 0. 

Kasurydze éla 3, make 2 4. 960. 
en basnel. 


135!/⁄, żąd, 135 m. pl., paśdaiornik-listop. z dwewitni 
powodu wigilii świąt u isrselitów do- 
185'/,żąd. 185 m. pł,  listopad-grudzień wozy całkiem ustały, 


1361/, żąd. 136 m. pl, kwiecień - maj 
142 żąd, 141 m. pł. 

Oena regul.: krajowa 176 m., tranzyt. 
184 m. 

Żyto loco bez obrotu. 

Termiuy: wrzesień-październik tranzyi, 
61/4 m., paździenaik - listopad tranzyt, 
9637; m., listopad- gradzień transyt, 87'/4 
m., kwiecień. «maj tranas. 108!/, żąd. 103 
m. pł. 

„+ regul.: krajowe 148 m., dolnopol- 
skie 99 m., tranz, 97 m. 

Jęczmień: ruski trans. 106 i 108 f. 90 
m., 110 f. J0lm., 111/12 f. 102 m., ja- 
sny 100—104 f, '95 m., 10273 íf. 97 m., 
103 f. 102 m., 110 f. 106 m., 11548 f. 
112 m., na paszę 86 m. za tong. 

Groch: polski tranz. średni 109 m,, ru- 
ski tranz. 1121/ m. 

Rzepak raski tranz. jary nieczysty 250 
m, z” tonę, 

Gorczyca ruska trans, brunatna 140 m. 
za tonę, 

Rzepnica ruska tranz. 140 m. za tonę. 
Otręby żytnie na eksport wodą 4.15 m, 
za 50 kgr. 


Libawa, 26 września. Pogoda: jasna. 

Na tutejszym rynku płasono za pud: 

Żyto b. m., ciężkie (z gwaraneys 120 
t hol.) 72 do 72'f, kop., lekkie 71 do 
113/, kop. 

Owies: biały słabiej, loco $7—691/, k 


Hamburg, 26 września. Spirytus słabo. 
Notowanu za hektolitr włącznie z becz- 
ką kontraktową na wrzes.-paźdz. 281/ę m. 


stopad-grudzień 22/3 2a 

Miód i Wosk pszczelny. 

Z powodu świąt u izraelitów, dowosy i 
tcanrakcye ustały. 

Usposobienie słabe, i ceny prawie bes 
zmiany. 

Miód z kwiatów akcyi, śnieżnej białości, 
od ra. 6do 7, z lipy biały od rs. 5.50 
do 6., jamo żółty od rs. 5.00 do 5.25, 
brązowy od re. 4.80 do 5.00, a ruski od 
4.00 do 4.25 za pud. 

Miód z woskiem płacą od rs. 4.50 do 
ra. 5.00 za pud, stosownie do gatunku. 

Wosk jasny bez - fusów rs. 19.00 do 
20.00, średni rs. 18.00 do 19.00, a pośled- 
ni rs. 17.00 do 18.00 za pud, 

Ceny powyższe należy rozumieć franco 
skład kupującego, w partyach en gros, przy 
tarze netto i za gotówkę, — podług wia- 
domych uzansów handlowych, 

Jan Wsóblewaki. 
Kapitalna 8. 


Kurs Giełdy Warszawskiej, 


z dnia 28 b. m. 1889 r. 


Naki=— 


wyborowy 75—77 k,, lit, od 65 do 66 k. ADR i e re żądano płać. 
E ms e a J naan 
a e KU WRÓC TEZ 
czarny słabe, czarno-pstry od 62 do 68 kof „ , 4. k. t 3d. 100 m. —;— aa 
usarny Od 64 do 65 kop. Loadym sk tB maltes AD ryt Zaz 
Jęczmień b.zm., od 65 do 67 kop. n 5 k, t B m. WJ — — 
Paryf s à. t. 10 d.100%, © . . —— —,- 
syborowy od 67 do 68 kop., patewny| "7 ak 144.106. . . | 8860 —j- 
62-- 64 kop. | Wiedeń z d. b 8 d. 100 8, O TY nało mej 
— m m licha sa Petersburg 2 d t. 8d. 100 m., . —— —— 
Hreczka lekka od 75 do 76 k., s gwa- Papiery | --ogdy 
rancyą wagi 100 f. 82—88 kop. Listy Pole. duże JB 1. 
Groch 76 do 82 kop. a ETERS AE” małę STO 5. 


Rewyjs. poż. Wsch. 1 em. 100 ra, —— 
A D Q em. 100 ra, 90,50 

w 8 em. 100ra —— 

Rossyje. Poź. Prem. z 1064 r. 1 em, —,— 


1886 r. 2 
Boy Baka Błotne Rok | am. — 
a 


Wyka — do — kop,, lit, ————. koy. 

Fasola biała 100—110 k, zieiona 115 k, 

Biemis lniane: b. zm., 120—184 k. 

Makuchy lniane 50—108 kop. , konopne 
83—55 kop. 

Otrgby pzzeane 52 do 55- kop., żytni 
55—— kop. 

Konopie 97— 98 kop, 

Dowóz w dniu Z8'im września wynosi) 


9 9 2 em, —,>— 

9 n 3 cm, —,— 
n 4 em. i m PE 

Renta kolejowa... a.a a r a 

UA pożyczka wawaętn. s r. 1807 SL- 


Ulsty Zam, Ziemakie 1 s, li. AB 97,80 


41 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 84 PYPACZ 
Wag. owsa, 58 wag. różnych zbóż. R a. śkaaniki 
Wrocław, 27-go wraeśnia. Pasenica bea] "0 m 3 e = im 
um., biała 166—188- m., żółła 166- | » n  » 38 :. lit. A 95,70 — > 
182 m., świeża biała 159-180 m., łólts|j s» s » Ba lit. B —— —,— 
158—179 m. Pó OSIAG WIEŻA —— 
Żyto b. zm., loco 152-- 168 m., nado | 5 » „4a. lt B wiaw= 
stawę: b. obr. na wrze. 168. 00; wza.- =paźó» | g p malo —;— —— 
— mm ły, a. m M m a m Be! knot” heb Tyr? 
Jęcznień: 180—165 m. ” Tye 
Owies 158—160 m. Listy Sam, m. Warmawy seyi 1 98, Ei 
Groch 180—160 m. e- E e 
Wszystko za 1,000 kg. n m » 4420 —— 
Rzepak -wyborowy -802—310 mrk, oi 7 Waisai tu ną AAi k pP PE 
średni 288—398 m,  gormy 372— F neu | 4 czym waka 
278 m. Listy m, Łodzi mf. 1°. —„— —>— 
Olej rzepakowy wrzuieś 73.00 m.,| » ABAE EEN Ao OZ 
wrzetień-paźdz, 68.50 m, za 100 kg. za achari o iy nt - raran” 
Beriln, 27-go września, Pzzenica (żółła)| * » „ Kalir pirika i 
wyżej, wrzosioń-pańśds, 189.00 m., liton] ” = A PEDERE m 
pad-gradzień 190.75 m, Listy Zan. B. T. Ws. Kr. Ziems, . —,— —— 
Żyto: wyżej, wrzezień-paśdz, 158.75 m.| »  » ae ae dowi ga 
Owies: wrzes.-paźd. i 48.25 m. sa tong.| ” Writ kupõš z petr. 6”), TA 
Olaj rzepiowy na wrzerień-paádziernik | „„„., sk nowych. n ini 
66.70. m, „ Zastaw, m, Warmawy. . 
„ow 97 września. Pszenica: wyżej, r L saly jipok, ai = ] 
cono na jesień fl, 8 e. 51. ma wiosno | Poiyeska premiowa 1-ej emisyi . 97, l 
A. 9 o, 24. w P = 20 i 18,5 


na pasaziermE - iistopad 231/, m., na li- |. 


Monety i Banknoty. 120270 285 816 831 387 432439 693. 
i Półimp = a. ur. n. nieum |638 768 805 886 889 919 121067 276 
k è. 17 grudnia 1896 r.) $ — A 287 295 418 464 591 743 -987 122024 
p zam CI E 191 316 854 83865 431 479 519 600 669 
Marki Niemieckie j ? A 48 706 712 789 798 868 915 123227 250 
Austryackie banknoży . . ma 82 259. 405 497 655 848 878 124940 092 
ai A AS WI 39 156 171 176 180 205 317 428 502 580 
Wartość rubla kred, w złocie — - 626 680 609 795 -894 125042 057 122 
Kupony celn. . . . « — Z 244 D45 759 762 779 896 883 929 950 
' Da 1256158. 211 284 443 464 691 607 616 
671 681 941 975 127007 118 127 166 

WYKAZ DEPESZ 822 871 441 579 708 710 747 723 985 
otrzymanych przez warszawską centralną AT O 196 233 286 298 307 346 
vo  telografi aa 41361 4 44 842 707 832 129078 154 
adnosantowiam no srodu heh adea « [206 „308 318 357 371482 677 746 818 
po y " {857 371 482 677 745 813 856 862 879 
Zkąd: Komu: 888 130110 389 400 467 471 660 670 
Otrzymane dnia 12 (24) września. Rh age LAN I pe > U E 

3 7 k a 0 G 0 7 1 
S GR TERE w 310 370 652 726 752 802 879 138081, 
= pe! ET £ 201 226 227 B40 386 403 407 447 475. 
Z Kodsi wanowskiewu |585. 661 685. 719 765 8902 923 948 
Z Koluszek Rozen 134002 019 078 095 104 117 147 228 
jk Bilbgrgtejn 816 ssd Lie Jooh Mabolo Jol 264 316 
a? {81 99 713 151 269 27 
Z Ostraga wa, |694 799 840 136076 277 824 349 591 


Otrzymane dnia 14 (26) września. 436 446 466 678 683 627 761 825 834 


Z Zaporuża Kam, Tarkowski 839 784 908 187106 140 343 356 480 
Z Płońska Mesia wiss ETT iw ię s 940 967 a 
A: 5 27 615 808 858 872 
dk kę io» 808 139061 085 077 148 174 196 198 
zepielowki ASERZARU 247 284 840 461 647 590 602 817 857 
Z Łodai Miilsatein 960 996 140254 80% 344 430 445 561 
Z Pogorzelca Toraewica 635 689 725 844 874 922 141013 015 
Z Sienna Swiacki 039 157 293 386 610 54: 
Otrzymanednia 15 (27) września, Wykaz duplikatów 40/, Listów Likwida- 
Z Dubowki Ziembicki Radkie - cyjnych Królestwa Polskiego, 
wicz "i 4000 Rabli Nr. 248 154 545 CO 
! kak | 866 979 7587 740 927 8265 
Zako PAR r '368 11069 12997 16034 909 996 1665 
ŻĘ ABYRIE! UZODOW-|E59 19849 20276 277 
Z Gołtawy M., K. Panczowaki| Po 500 Robli Nr. 1389, 
Z Odesy Landenson Po 250 Rubli Nr. 7030 021 9002 47474. 
Z Wilna Sapieszke Po 100 Babli Nr. 42692 125481. 
Z Białej Cerkwi Boquin Wypłata dnia | grudnia 1889 roku. 
Z Bex Worytkb Lal: s:gpne owania w maron 1820 roku, 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ-. 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedsławić stacyi telegraficznej dowód le- ; 
gitymacyi. 


fos Narc wskie. 
Dnia 30 wrześnige 


— * ZBÓCE 0 FEP LAT +CrtG 


Teatr Wielki 

Dais: „Fedra* (wznowienie) i „Po- 
eałunek,'' 

rato: „Rigoletto“ (występ gościnny 
pp. Crottiego i Pizzorniego). 

Środa: „„Ooppelja.* 

Czwartek: „Straszny dwór“ (występ 
p. Myszugi). 

Piątek: „Fedra“ i „Pocałunek,“ 

Sobota: „Niema z Portici (występ 
p. J6romin8). 


Binro informacyjne 
o nędzy wyjątkowej 
ma honor podać do publicznej wiadomości 
po szczególe ofiarodawców, którzy w ciągu 
ubiegłego miesiąca, to jest od dnia 1-go 
sierpnia do dnia 1 wraeśnia 1889 r., do- 
broczynną składką zasilili ubogich, spraw= 


dzonych przez Siostry Miłosierdzia. 
OFIARY MIESIĘCZNE. 


1 i Ra. k. 
Hr. A. Po... à an 100 — pęka i „Katarzyna, córka bandy- 
„ K.S. o a 25 — Teatr Rozmaitości, 
a. = P. A : 0 _| Date: „Fortepian Berty” i „Damy 
Ksiądz Kanonik Jagodziński 25 — | 1 huzary." 
r. r. 8. Jan Bloch 80 —| Jutro: „Ptaki niebieskie." 
basgar a > zj) 54 
= wartek: „Kwiat z FTlemcenu" i 
PP. pi Plowiński ża oztery 13 — „Niespodzianki rozwodowe." 
OFIARY JEDNORAZOWE. Piątek: „Oj młody, młody” i „Nowa 
1 sierpnia, 44, < Franoillon.* 


Sobota: „Serafina“ (wznowienie). 


p. Stan. Rotwand 
„RE Niedziela: „„Księtna Jerzowa” i „Nr. 


8 — 
Z zapisu ó. p. hr. Maryi Baozyàsktioj sł Ga. — 


AZ za Wita 36 i 87.“ 
„ajj 20 sierpnia, pi” Cemp. Roy (przy ulicy Kró- 

p Józef i 3 1 + 85 — lewakiej). 
ae erir oR bondad ojal 50 —| Dait „Ali Baba“ 
Z Redakoyi „Przeglądu Katolickiego" -10 —| JOSO: „W ruinach. 

Rasem 919 — Środa: „W ruinach. “ 
| wsparło wtym mj i 826 Sa REN TEE 

Sobota: „W ruinacb.' 
uOBOW . ANITA. Niedziela: „„Księżniczka Trebizondy.*. 


Początek przedstawień ¢ godzina 
4 proc. Listy Likwidacyjne Królestwa ŁA wieczorem. 
Polskiego. | m SEE 
Qiągnienie z d. 2, 3 i 4 września 1889 r. 

(Dokończenie). OGŁOSZENIA. 
Ma ania 
aa s0 ens 7S0 geo era sda” see) DO sprzedania lab wydzierżawienia 
581 628 647 636 656 814 858 948 
116068 186 605 657 659 749 804 917 


92 morgi ziemi 


978 936 117017 087 076 504 6589 724 

752 814 967 968 118016 028 026 088 Ga 

092 1938 247 300 402 488 641 601 652 w dobrej miejscowości. 

1842 925 119041 276 338 460 496 586) Wiadomość: Tamka X 30, u felczera: 
1 


577 610 668 709 777 865 878 388 


Oliwę Nicejską świeżą, 
ESSENCYĘ OCTOWĄ 
i OCET ZBOŻOWY 


POLECA 


Skład Materyałów Aptecznych 


M MAD Z0WSKIEGO 


ulica Miodowa Nr. 6 ak ZZ: 


8935—1362 UA 


EEn POWIEŚĆ“ 


PISMO TYGODNIOWE. 
Format książkowy. 


NAJNOWSZE POWIEŚCI: 


słynnych autorów franeuzkich, Franciszka Copóego: „Henryka“ i Jerzego 

Ohneta: „Ostatnia miłość" drukować będzie tygodnik „Jkommans i Po- 

wiesć* w kwartale czwartym i ukończy je w całości przed Nowym Rokiem' 

Są to nowości ostatniej chwili, odznaczające się treścią wielce interesującą 
i wykwintna formą literacką. 


Prenumerata wynosi: 


W WARSZAWIE: NA PROWINCYI: 


Rocznie . . . . . Rs. 8 kop. — Rocznie . . . . . Rs, 
Półrocznie . » - » „ 1 „ 50 Półrocznie » . « « : « . » A 
Kwartalnie . . «. . p~ „76 Kwartalnie . -. . . . . . y 1 


Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 miesi çozaie. 
Cena pojedynczego numeru kop. 10, 
Adres: Niecała Nr. 13 w Warszawie. 


PRZEGUB U SEA OA SR EE E a A E E A ES 
We R składach X: Perfam, ERER pp : 
Drogistów 1 Fryzyerów znajduje s m 


DE ryśswy specyałsie 

Sz PRZYGOTEWAWY Z BIZMUTEM A 

= Przez OH” FAW, Fabrykanta Perfum 
PARYZ, KŁ Al src ae, la skoczy, 9, PARYZ w 


"Acara — YZ aż 84 09 WETO wyć 


MARSZAŁKOWSKA 153 
Lampy błyskawiczne 


oryginalne, 


brązy, Lampy zwyczajne 


w polecam po cenach b. umiarkowanych 


Antoni Erlich 


MARSZAŁKOWSKA: 152, 
„1986 


Angielski, Niemiecki, Mh „Qrodziea'' ę 
1 „Wysoka ta oguiotrwsała ii 


Glinka Angielska i krajowa po cenach | 
nizkich, na składzie u firmy 


z. A. MRAJEWSKI 
Kantor, Bielańska 8% 9 (Hotel Paryzki) 
Telafonu M 83. 


"em 


1909 


Młody Człowiek 
(chrześcianin) m 
silnej budowy, pragnący nauezyć sig HA 
gruntownie INTERESU DRZE: § 
WNEGO tak hurtowego jak Ẹ 
i detalicznego i zajmować sig na [ij 
przemiany w lasach, tartakach i w kan- gi 
torze, može znależć miejsco 5 
ze stołem. k 

Wymaganie: dobre wychowanie szkol- 
ne, oraz dokładna znajomość języka 
ruskiego, polskiego i o ile można nie- 
mieckiego. 

Oferty pod lit, BE. 8. 856, przyj- E 
muje Biuro Ogłoszeń Rajchmana ij 
Frenadlera, Senatorska 26, w Wararawie. $ 
oli DR 


EK a JUBILERSKICH 


W. Hoczydłowskiego 


przy ulicy Nowo-Senatorskiej pod Nr. 3, 
obok Hotelu Rzymskiego, 
POLECA: 


j| Znaczny wybór gotowej biżuteryi z wła- 
anej fabryki, co daje łatwośó do zmiany Sta- 
rej biżuteryi na. nową, a jako z pierwszej 
ręki snacznie taniej. 
Obstalanki, - reperacye po oenach nizkich 
najakuratniej się wykośńczają. 1978 


DLA UCZA E 


ea Bluzy i Szymele. Wielki wybór. -Ceny niskie 
W MAGAZYNIE 


. KONSTANTEGO JAKIMOWICZA : 


Miodowa Nr. 13, wprost Sądu Okręgowego. 1700 


PAMIĘTINIK MARYI WESSLOWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KOŃNSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 


spisane za wspomnień archiwów jej rodzin. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki 
Rodzinnej“ — Oena re. i 'Kop. RS. 


Piotr MoskowzEń. 


WYdAWEK: 


8 | o niezawodnym skutku przeciwko 
BR | upośledzonemu trawieniu. 


í starcza na kąpiel dla osó 
#9 | stanie udać się do Vichy. 


ł 
ł 
Pena tE 
Pader i 


Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 


ADMINISTRACYA W PARYŻU 
BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8. 


pi: Pastylki do trawiemia, wytworzone < i 
63 ju źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaka |Ø 


wasom 


Sele Vichy do kapie paózka wy- 
które nie są w 


Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 


R aby na wszystkich produktach znajdowały się s 
w i maki Kompanii Wód z Vichy. ; 


Dostać można w Warszawie w aptekach: 


f | D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kucharzewskiego | 5 
g |Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Bołtykiewioza, 


Koppe, L. Ziemińskiego, "Barcza ul. Marszał. 
kowska; w składzie mater. aptecznych p. W. 
Waligórskiego i Bursztyńskiego. 686 


!!Qd Romatyzmu!! 


Garnitury Kutnerowe (wełniane). 

Flanele zdrewia i na suknie. 

darchany białe i kolorowe. 

Kołdry RBajewe i watowe. 

Puch Edredenowy na funty i arkusze 
z czem poleca się 


Skład Towarów łokciowych i Waty 
Podwal Nr. Y. 


R. KCECHEB. 4 


| SKŁAD 
Jul MASZKOW 


dawniej 


b-cia Magzkow, 


5 Krakowskie Przedmieście x 23 
| róg ul. Trębackiej, 
poleca w znacznym wyborze: 


Merbaćę od Ra. 1 kop. 40 za funt, 
Samowary od Rs. 3 k. 50 za sztukę. 
Tacki pod samowary od k. 25 za sz. 
Miaeczki do mycia szklanek od kop. 
50 za sztukę. 

a Tace lakierowane od k. 30 za sz. 
= Lichtarze tombakowe od k. 40 
$ za sstukę. 

2 Maszynki do kawy od Rs: 1 za 
i sztukę. 

? Lampki do obrazów od kop. 40 
ý za sztukę. 

I Szkiełza de LampekK od k. 05 
3 za sztukę. 

E Seyzeryki od kop. 40 za sztukę. 

g Szczoty, Miednice, Rondle 
w i inne wyroby rosyjskie, po niskich 

cenach. 

E Skład przyjmuje wszelkie 
Ę reperacye, jak również w 
zamian stare SARIGWAry. 
Elke. 


FARREA 


OBIĆ PAPIEROWYCH 


ai FRANASZEK 


Na nadchodzący sezon „Ak dot żywe znaczny wybór ebióć w osnie 16, 12, 15, 18, 
kończeniem 


BO, 2% i 80 nt A ip 


Nauka i wychowanie. 


M'* maaczycielka muzykalna, z | Ska 121. 


doskonałą konwersacyg francuzką, u- 
dziela lekcyj, ADzoPRO oy] > — także u siebie 
Czysta 6, m. 6, m. 24, od =], 1984 


- Posady i i prace. 


aszymistka zdolna do bielizny po- 
M trzebna zaraz. Nowolipie 55, m. cs 


©trzebna zaraz maszynistka do poń- 
czoch. Solna Nr. 9, m. 7. 1958 


C £ |zeladzie tapicerscy potrzebni na stałe 
zaraz, Bpieszną i dobra robota wyma- 
galna. órawik 4. 1964 


kizemie le do tapicera potrzebni zaraz. 
1965 


órawia 4. 


r/delna upinaczka i staniczarka zaraz 
potrzebne, rój i podręczne. Marszał- 

kowska 145, m. 1982 

| Kupno i Sprzedaż. 

D3 głównego Składa Dywanów Giał- 
żynskiego Piotra każdodziennie przy- 

bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 


|wych—dawniejsze desenie sprzedaję po zni- 


żonej cenie p. p. Handlnjącym rabat, Mar- 
szałkowska Nr. 187. da. 


Bi okulary i rajscajgi naj- 
Gej taniej w mó. 

gazynie ptyczno - ie © Ghiępikciaakana Juliana 
rehera, Szpitalna 6. Niezamozżm ma od 
56 kep. Obstalunki .s prowinoyi wysyłam 
za zaliczeniem, ____ zaliczeniem, Paa ZIMĘ 
Nianie ogar zegarxi złote, srebrne, GE: 
we istalowe z. dwaletnim poręczeniem 
ABIT M. POZZI, Nowy Świat Nr. 81 


(róg Chmielnej). Żądającym cenniki wysyłają 
sig franco 1671 


D: sprzedania garnitar mebli czar- 


nych, kryty adamaszkiem jedwabnym, 
Rs. 150, Fortepian rs. 40. Wiadomość: ulica 
Kanonia 8, mieszk. 3 1920 


kład węgii do odniąpianie, Ulica Wro- 
nia YE, . 9867 7-1 1969 


fatnoxeno Iescypow.—Baptsna 18 Ć eaTaópa 1889 roqa, 


R daktor: Henryk Pers 


ad fabry się pomimo taniości, dobrem i Ad wy 
bryczny AIRA rzOdI Nr. 1 


| OGŁOSZENIA DROBNE. 


lsrt4 wizytowe, 100 od 85 kopiejek 
poleca I. Wadowski i S-ka, Marszałrow- 
1786 


Okuiar7 i binoklo od rubla w naj. 
lepsaym gatunku u optyka B. Warzel- 
dorfa. Marszałkowska 129. Obstalunki z pro- 
winoyi wysyła za zalłozeniem. 1799 


Aezliwie tanio do wynajęcia karty 
Ms i landa. Ulica Nowogrodzka Nr. 8, róg 
Kruczej. 1881 


ZE RE m A A U... | 
echanik K. Kesiński, ul. Swię- 
tokrzyska 11, filia Dzika 20, sprzedaję 

maszyny do pończoch i i do szycia, oraz przyj: 

muję takowe do reperacyi, ceny. umiarko- 

wane, gwsrancya dwaletnia. 1775 


abryka rękawiczek firma F. Ksa- 

wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po cenach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam- 
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop., na 6 gaz. 90 kop, na 6 guz. 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bn-- 
tony _85 kop., zamszowe-95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekoną się na miej- 
seu. F, Ksawery. ' 1921 


MS" „sprzedam tanio, Nowogrodzka 
Nr. 5, za rogatką Jerozolimską. 1948 


przedaję garderoba damską używan 
S kapelnsze tanio. Widók 8. 006 ¥ 


utre blam popialic kosztaojące Re. 60, 
oddam tanio. Marszałkowska Ne 19—21, 
1968 


Doniesienia rozmaite, /.. 


JFzenerzśnia, Stemaple kanczuko- 
we; i elastyczne na butelki, Napisy- 
metalowe po cenach nizkich wykonyws 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
Tłomackie Nr. 15, 160. _ 


Qik i stwardnienia skóry niszozy W 
zupełności płyn nArago” wypr »bowany 
już i uznany ze b ardzo 8 kuteczny. St. Gór- 
ski. Tłomackie Nr. 13, 1918 


zygubieme szplilkę z krawatem (rubin z 
Æ, perełkami), znalazea zechce złożyć w Re- 
dakcyi „Dziennika” za nagrodą. 1980 


. | pzp mam || 


p” FM A 


